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(bez względu na miejsce sprzedaży) 
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Londynie 


Boks polski musi poprawić swój bilans międzynarodowy 


Fatalna wyprawa narciarzy do Chamonix 


Przed walnym ziazdem P. Z. P. N. 


Austria — Polska 


Łódź, 21 lutego :937 


Lechner — Rundstein 

Matha — Czortek | 
Jaro — Krzemiński | 
Swatosch — Wożźniakiewicz 
Bedrich — Ostrowski 

Horak — Chmielewski 
Schweiier — Szymura 

Lutz — Piłat 


Sędzia w ringu p. Schroe- 
der (Niemcy). 


Polski Związek Bokserski dba o swą 
pinię - zwłaszcza o dobrą opinię lai- 
ów. Właśnie dla nich, dla ratowania 
westiżu wobec społeczeństwa orien- i 
uującego się w boksie na podstawie 
transmisył radiowych i tytułów w ga- 


KACH szykuje PZB pogrom Austria- rażkę — Austria płaci! 


Mecz niedzielny ma być zemstą za Tak postanowili wodzowie PZB i dla 
Dortmund. Austria ma zapłacić co do | wymienionych względów  pośledniej 
grosza za zwycięstwo Niemców, za | Wartości zarzucili projekt wypróbowa- 
niewyzyskanie Szansy przez Piłata j ia w meczu międzypaństwowym mło- 
(Runge nokdaun!), za wybitą rękę Sob- | dzieży. Ubolewamy nad tym szczerze! 

Jesteśmy zresztą przekonani, że i PZB 
zo © R Z Z 0 Z IZ 
O a o 


kowiaka, za znokautowanie Sewerynia- 
jka. Za krzywdy urojone i rzeczywiste. 
'za całą poniewierkę i za dotkliwą po- 


Polska — Austria w Łodzi jest już od 
poniedziałku wyprzedany. Wielka szko 
da, że mecz nie odbywa się w hali, 
gdzie w r. ub. odbyły się mistrzostwa 
Polski, można byłoby wówczas pomie- 
ścić dwa razy więcej widzów niż w 
Teatrze Polskim. Ale hala jest rozko- 
pana, układano tam bowiem nowocze- 
sne urządzenie centralnego ogrzewa- 
nia. 

Przepełniona widownia niedzielnego 
meczu mieści tylko 1500 widzów. Dla 
zwycięskiego zespołu ufundował wi- 
cekonsuł Austrli p. Rudolf Borckenstein 
Quirini piękny kryształowy puchar. Po 
meczu konsulat Austriacki podejmuje 
uczestników meczu į gości bankietem 
w „Tivoli“. Fragmenty meczu transmi- 
towane będą przez rozgłośnię łódzką 
Polskiego Radia na wszystkie stacje 
polskie o godz. 14-tej. (Lp.) 

Na sędziego ringowego meczu Pol- 
ska — Austria P. Z. B. zaprosił p. San- 
gera z Wrocławia, który jednak przy- 
jechać nie może. Wobec tego Związek 
[niemiecki zaproponował p. Schrödera. 
P. Z. B. propozycję przyjał. (ss) 


Niedzielny mecz międzypaństwowy 


ih 4a 
RUNDSTEIN 


nowicjusz w wadze muszej. 


SZERMIERZE ŚLASCY 
w składzie: Kenner, Paszek, Karwicki, Sobik i Kandzia, poko- 
nali reprezentację Łodzi 4:2. 
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DIXKES UNIKA 


gradu ciosów Woźniakiewicza. 
ate nie uniknie porażki 


BE. SSA NRA 


NA CHWILĘ PRZED K. 0. 


Murach prszęgą swoją, straszną 
lewą w ruch. 


Polski. Od tego czasu nie zrobił postę- 
pów, kto wie nawet, czy się nie cof- 
nął. Nie można go oceniać wyżej, niż 
przysiowiowego raka na bezrybiu tej 
kategorii. 

Austriacy są od nas słabsł o dwie 
klasy. Od chwili ostatniego meczu mię 
dzypaństwowego w Warszawie (1934 
rok), kiedy nasz drugi garnitur rozbił 
ich 10:6 (pierwszy walczył wtedy z 
Niemcami), nie nauczyli się niczego. 
nie wychowali sobie żadnego mistrza. 

Nie sądzimy, by pierwszej reprezen- 
tacji mogli oni uszczknąć więcej niż 4 
punkty. Raczej mniej nawet... Jeśli je- 
dnak dopuszczamy możliwość straty 
aż czterech punktów, to jedynie ze 
względu na możliwość technicznych no 


zrobił się za dwa tygodnie (może już 
w obliczu meczu z Węgrami) przykro 
że zaniedbał sprawdzenia umiejętności 
bokserskich i odporności nerwowej Ju- 
niorów. 

PZB poszedł jednak drogą wydusze- 
nia z Austriaków jak największej ilo- 
ści punktów i wystawił drużynę zahar- 
towanych repów. Mianowani zostali: 
Rundstein, Czortek, Krzemiński, Woż- 
niakiewicz, Ostrowski, Chmielewski, 
Szymura i Piłat. 

Pięć nazwisk przepisano wprost z 
afisza dortmundzkiego, szóste — Chmie 
lewskiego — jest wzmocnieniem tea- 
mu. 

Pozostają dwaj nowicjusze, ale z ty- 
tułu ich nominacji PZB nie może so- 
bie rościć pretensji do nazwy ekspe- 
rymentatora. To tylko bieg wypadków 
zmusił PZB do wyrzeczenia się Sob- 
kowiaka (ręka) w muszej i Sewerynia- 
ika lub Sipińskiego w półśredniej, obu 
steranych już i ociężałych. 

Rundstein jest szczęśliwym pomy- 
stem. W chwili obecnej jest on muchą 
nr 2 i w drodze naturalnej sukcesji o- 
dziedziczył buławę reprezentanta po 
Sobkowiaku. 

Ostrowski miał dobre momenty przed 
10-ciu miesiącami, na mistrzostwach 


| 


ł 


Pięć meczów 
| 


z Austrią 


1) 15.7.1928 w Poznaniu 10:6 
2) 11.4.1930 w Wiedniu 8:8 
3) 21.2.1931 w Król. Hucie 13.3 A 
4) 9.10.1932 w Łodzi 9:7 Jak oś 
5) 29.4. ? 7 
4.1934 w Warszawie 10:6 OSTROWSKI 
Razem _ 50:30 zadebiutuje w półśredniej 


PRZEŻDZIECKI INTERWENIUJE 
na meczu berlińskim z tamtejszymi kanadyjczykami. Proszę 


zwrócić uwagę, jak wygląda regulaminowo „pole bramkarza”. | 


I 


KRZEMIŃSKI — MINER 
Jak widać Polak dawał się Niemcowi mocno we znaki. 


kautów. Wypadki chodzą po ludziach. .szłym mecz Węgrzy. Austriacy wzięli 
Słabszym punktem będzie też Ostrow- na kieł i rozbili dętą wielkość drużyny 
ski i Szymura, startujący ze zwichnię- | węgierskiej 9:7. 

tą nogą. 

Spośród Austriaków najlepszym jest 
Jaro i Swatosch, obaj ze starej gwar- 
dii. Schweifera musi pilnować się Szy- 
mura do ostatniej chwili, bo gość lubi 
płatać niespodzianki. 


Krytycznej oceny Austriaków nie na- 
leży rozumieć jako zachęty do lekce- 
ważenia naszych rywali. Różnica mię- 
dzy nami nie jest bynajmniej tak duża, 
by nie mogła jej wyrównać ambicja 
lub rozpacz rezygnacji wiedeńczyków 

Moment osłabienia uwagi, chwila lek 
ceważenta mogą doprowadzić do naj: 
bardziej nieoczekiwanych komplika- 
cyj. Wystarczy przypomnieć, że w ta- 
kich warunkach przegrali w roku ze- 


erd. 


Już w następnym numerze 
rozpoczyna 
PRZEGLĄD SPORTOWY 
druk nowei oryginalnej powieści 


osnutej na tle rodzimych stosum- 
ków bckserskich p. t. 


Stworzyła ja specjalnie dla nasze. 
go pisma spółka autorska A!. Rek- 
sza i M. Szereszewski. 


A więc — do poniedziałku! 


ALOIS SVATOSCH 


będzie w niedzielę przeciwni- 
kiem Wożźniakiewicza na meczu 


Austria — Polska w Łodzi. 


> 
: 


z z : 


SOKOLICE Z CRUDZIANES 
zdobyły drużynowy tytuł na zawodach zimowycć. 
Polski w Przemyślu. Stoją od prawej: FOUR al” 
ska, prezeska Sokoła p. Kaczmarkówna, Gackowska, 
wiczówna i Felska. 


o mistrzostwo 
Gawroń- 
taruszkie- 


3-iletnia kadencja, odwołanie Debu, kapitan związkowy 


Trzy drażliwe zagadnienia 
Walnego Sejmu piłkarzy polskich 


W sobotę i niedzielę obradować będzie w 
Warszawie zwyczajne walne zgromadzenie 
Polskiego Związku Pliki Nożnej. W dwu ar- 
tykułach omówłilśmy zasadnicze wnioski, po- 
swięcone sprawom organizacyjnym | wyszko= 
ieniowym. Poza tym jednak wpłynie zape- 
wne szereg problemów, które nadać mogą 
zgromadzeniu nieoczekłwany bieg. 
< Faktem jest, że sprawa trzylemiej kadencji 
dla PZPN dotychczas nie jest przesądzona. 
Wśród wniosków znajduje się zresztą propo- 
zycja reasumpcji oatatniej uchwały nadzwy- 
czajnego walnego zgromadzenia i powrotu 
również w okręgach do jednorocznej kaden- 
cji. Kto wie, czy nie byłoby to najszczęśliw- 
szym wyjściem 2 sytuacji, a mianowicie wô- 
wczns, gdyby okazało się że... szereg okrę- 
gów nadal sprzectwia się przyznaniu iden- 
tycznego prawa PZPN-owi. Wiadomości, ja- 
kie napływają z terenu są sprzeczne, A zresz- 
tą doświadczenia pouczają, że stanowisko de- 
legatów ulega częstokroć pod wpływem ta- 
kiej czy innej konstelacji wahaniam,. to też 
niema żadnej gwarancji, że tym razem zmaj- 
dzie się kwalifikowana większość. 

Przypominamy, że PZPN przez usta swego 
prezesa p. gen. Bończy-Uzdowskiego zgłosił 
dymisję. Nie wiemy, naturalnie, czy obecny 
zarząd trwałby na negatywnym  stanowieku 
również wówczas, gdyby zniesiono ostatnie 
uchwały i znów zrównano okręgi z PZPN-cm. 


Jedną z ciekawszych spraw będzic odwoła- 
nie Dębu od uchwały walnego zgromadzenia 
Ligi, wykreślającej go ze swego grona. Wal- 
ne zgromadzenie Okcęzu Śląckiego wypowie 
działo wę na temat ten bardzo onergiemie, 
połeenjąc zarządowi wwemu poczynienie wszel 
kich kroków, celem anutowania powyższej u- 
chwały. jak słychać, ze Śląska wybrały się 
podobno nawet specjałne delegacje na Pomo- 
rze i do Poznania, by wpłynąć odpowlednio 
ma dcicgatów tych okręgów. Trudno stwier- 
dzić, lle w wersjach tych prawdy | jakie re- 
zultaty osiągną ewentualni posłowie. Dla cha- 
rakterystyki nastrojów warto jednak zacyto- 
iwat głos z ośrodka poznańskiego,, W orga- 
nie klubowym Warty „Warcearz'' (Nr. 1—2) 
rnajdujemy następujące uwagi na temat u- 
chwaty śląskiego OZPN: 

Zdawałoby się, iż nie ma w Polsce 
poważme myślącego człowieka, któryby 
w gtośnej sprawie „„Dębu'' nie zajął je- 
dynie możłwego stanowiska, na którym 
zresztą stanęła Liga, mianowicie wykiu- 
czenia z ekstraklasy. Zdawałoby się.. 
A jednak stało się inaczej. Oto siąski O. 
Z. P. N. występuje na zebraniu P, Z. 
P. N. z wnioskiem o przywrócenie ,.Dę- 
bu" do dawnej pozycji. Co gorsze, że w 
razie odrzucenia wniosku grozi odpad- 
nięciem od PZPN. — Ze zuumieniem prze 
clerazny Oczy i pytamy, czy to nie sen, 
czy to mie złudzenie. Bo doprawdy nie 
chce się wierzyć, iżby znależti się tacy, 
którzy mają odwagę głośno bronić tych, 
którzy eptall i cplamii dobre imię 


pani o sportowca. Niewątpliwie ŝliąs 
io broni tu swego ŝtanu posiadania 


i no ot i 
ża s URE E RaT o > Sraociać 


„własne podwórko“ przed doniostym za 
gadnieniem etycznym, moralnym. Stanow 
czo trzeba zastosuwać środek radykalny, 
trzeba bowiem pamiętać, iż wypalenie 
wrzodów na ciele jest bolcene, lecz je- 
dynie skuteczne. A więc wzcba żelazo 
frzytożyć do rany. 

Przecjiw wazelkim próbom  zaciemniania 
scdna sprawy wypowiada słę również zdccy- 
dowanie delegacja twowska. Natomiast w 
Warszawie lansowano w ostatnich dniach 
dość ciekawe pogłoski. Mówiono więc, że po- 
Gobno Liga zająć ma stanowisko „newtral- 
me, a okręg warszawski przejawia tendencje 
wgodowe. Trudno było oprzeć się wrażeniu, 
$e chodzi ta o próbny balonik dia wysondowa 


sia względnic zdezorientowania opinii. 


Gdy chodzi o Ligę, to informują nas, że 
nic może być żadnej dwuznaczności! Zarząd 
Ligi zrobił pierwszy krok, walne zgromadze- 
mit postawiło kropkę nad „I', to też decyzja 
jego obowiązywać będzie delegatów bez 
względu na takie czy inne interesiki ludzi, 
prowadzących swe własne gry dyplomatycz- 
ne przy różnych stollezkach. 

Liga potraktowała sprawę Dębu od pierw- 
szej chwił bardzo poważnie. Ważono każdy 
krok. Zarząd doszedłszy do pewnych wnios- 
ków, przedłożył je najwyższej instaneji—wal- 
nemu zgromadzeniu. Walne zgromadzenic Li- 
gi przystąpiło do sprawy wolne od Jakichkol- 
wiek wpływów czy uprzedzeń, delegaci byli 
raczej skłonni doszukać się pewnych okolicz- 
ności łagodzących. Efekt jest znany! 

Dąb wykluczony został wszystkimi gtosa- 
mi przeciw głosowi delegata Ruchu | przy 
wstrzymaniu się Legii. Stanowisko Ruchu 
podyktowane zostało identycznymi zapewne 
względami, jakimi kieruje się okręg śląski, 
Legla będąc w rzeczywistości już poza Ligą, 
nie chciała wpływać na jej decyzje. 


Stanowisko 


Lwów, 15 lutego. 

Zarząd LOZPN poświecił ostatnie po 
siedzenie obszernej į rzeczowej dysku 
Si nad wnioskami zgłoszdnymi na wal 
ne obradv PZPN. Delegacia Lwowa 
na walnym zgromadzeniu PZPN bę- 
dzie ściśle związana z powzietymi 
uchwałami | głosować będzie wedlug 
dyrektyw. uchwalonych przez zarząd 
LOZPN, ) s 
i za przvłaczemiem Stryja 
do Lwowa. z którym miasto to związa 
ne iest tvloletnia tradycja. bedzie bar 
dzo silnie forsowany przez okrez 
Iwowski. Poza  tvm jednomyślnie 
Lwów wypowie sic za wnioskiem 
PZPN w sprawie projektowanei reorga 
nizacji rozgrywek o wejście do Ligi. 
Lwów głosować bedzie za zapewnie- 
niem tym okregom. które dysponują 
ponad stu klubami, dwu finalistów w 
grach o wejście do Ligi. Niewatpiiwie 
wielką sensacja bedzie wystapienie 
Lwowa przeciwko karencji. 

Z dalszych wniosków, zasługujących 
na wwage, należy wymienić zdecydowa 
I ne wypowiedzenie się przeciwko zba- 
gatelizowaniu afery Debu. oraz prze- 
j forsowanie w tego miejsce do Ligi pań 
stwowej wileńskiego Śmigłego. Lwów 
|poprze również wniosek Warszawy. 
| zapewniałacy okręgom 10 proc. zysku 
z meczów miedzwpaństwowych. iedna 
| kowoż pod tym tyiko idac 031 że 
eda 


z 
z 
o 
$ 
9. 


! mecze międzypaństwowe grane 
kolejno we wszystkich okręgach, 

Wniosek Pomorza. domagajacy sie 
reorganizacii rozgrywek o puchar Pol 
ski z wvłaczeniem Ligi i graczy ligo- 
wych. znajdzie również całkowite po- 
parcie. Natomiast wniosek - PZPN ` od- 
jnośnie przeprowadzenia rozgrywek 0 


Statystyka P. Z. P. N. 


tom. zawodn. obrót kasy 
1928 532 16974 — 

29 621 25400 222.000 
30 663 33582 240.000 
31 703 41730 266.000 
32 788 50607 301.000 
33 788 59232 415.000 
34 889 69996 302.000 
35 906 79122 442.000 
36 882 100250 629.000 


PRZEGLĄD SPORTOWY 


O ile Liga zdobyła się na wyjątkowo wprost 
odważne stanowisko, to rola PZPN była od 
pierwszej chwiił mglista. Odnoslło się wra- 
| żenie, że PZPN cieszyłby się bardzo, gdyby 
i „Sprawę Debu“ udało się jakoś spławić po 
cichu. Stąd też oburzenie przede wszystkim 
na tych, którzy epowodowali zdomaskowanie 
niesczciwej gry, stąd próby przerzucenia wi- 
ny również na „śląsk'' + nieszczęśliwego 
Mrozka. Raz po raz deklamowało się o „„kwa- 
liNkacjach ctycznych'' jednostek, które dały 
się użyć na przynętę, byle tylko osłabić siłę 
oskarżenia pod adrcsem właściwych winowaj- 
ców. Trudno opędzić się wrażeniu, że gra 
toczyła się o to, by krakowskim targlem ude- 
rzyć z lekka po: palcach jednych I drugich, 
by spełnić jako tako obowiązek moralny, a 
zarazem nie narazić się siinemu okręgowi, 
który znów w fałszywie pojętej ambicji lo- 
|kalnej uważa za konieczne chronić każde swe 
piskię, choćby zasługiwało ono na bardzo 
dotkliwe pouczenie, 

W chwili gdy opłnia sportowa miała prawo 
oczckiwać ze strony maglstraturcy, zarządzą- 


prowincji 
puchar Polski. w okrezach nie znatdzie 
anrobatv. 

Odnośnie spraw finansowych | wy- 
szkoleniowych pozostawiono delega- 
tom jwowekim zimelnie wola reke. za 
lecając niemniej gorąco przeforsowa- 
nie niektórych ważnych i pożadanych 
postulatów w dziedzinie wvszko!enia 
juniorów, migażowania trenerów, Oraz | 
sprawiediiwezo rozdziału subwencyi, 

Delegacja LOZPN wyjeżdża na wal- 
ne zgromadzenie PZPN w składzie: 
prez. prof, T. Dregiewicz. sekr. p, Ceni 


giel J z ramienia WG i D p. Radwań- 
ski. (ir). 


21 b. m.) Okręg Kielecki zgłosił wnio 
sek o przyłączenie Rad. Pod. do Kiel. 
O. Z. P. N. Sprawa ta mocno zaniepo” 
kaita sfery sportowe Radomia, które 
mają żywo. w pamięci dawne stosunki. 
Kontakt polegał jedynie na rozgryw: 
kach finałowych i... opłacaniu sowitych 
świadczeń. Ciagłe tarcia i niesnaski na 
terenie Kiel. Okręgu odbijały się ulem- 
«ie na pracy Rad. Pod. Wiele lat Rad. 
Pod. czynił starania o przyłączenie go 
do Warsz. ©. Z. P. N, do którego on- 
giś już należał. I 

Dzięki energii znanego działacza | 
sportowego p. Kazimierza Bukowskiego | 
wysiłki zostały uwieńczone powodze-' 
niem i w roku ubiegłym Kiel. Okręg! 
absolutną większością głosów (1) i P.! 


przynależności terytoria'nej Rad. Pod- 
okręgu. Dodatnie wyniki pracy Rad. 
Pod. z W. O. Z. P. No- znalazły wielo- 
krotnie swój wyraz w sprawozdaniach 
warszawskiego okręgu 1 ostathić ná 
walnym zebraniu W. O. Z. P. N. 
Należy dodać, że administracyjnie 
Radom należy faktycznie do Kielc, lecz 
terytorialnie zbliżony jest do Warsza- 
wy, od której dzieli go niespelna go- 


Wszelkim nowym zmianom O. Z. P.! 
N. sportowy Radom kategorycznie | 
przeciwstawi się. (Geen). 


Delegacie Łodzi na niedzielne wame 


tworzą trzej wiceprezesi ŁOZPN-u 
pp.: Kalenbach. Karbowiak i mgr. 
Stern. Prezes Konopka w tym czasie 
korzystać będzie z urlopu, wvpoczyn- 
kowego. (Lp) 


Co wykazał Berlin 


(Od specjalnego korespondenta Przeglądu Sportowego) 


W drodze Berlin — Londyn. 


Spotkania w Berlinie, odbyte przed 
mistrzostwami świata, miały na celu 
zgranie drużyny tak pod względem wy 
korzystania gry kombinacyjnej, jak i 
pod względem zrozumienia się całego 
zespołu w razie gry defensywnej, do- 
kładnie — przy kryciu przeciwnika. 
Poszczególni gracze, dzięki dobrej zi- 
mie znajdują się indywidualnie w po- 
prawnej formie, którą nie ustępują in- 
nym. Kondycja jest bardzo zadowala- 
laca. 

Drużyna w obu spotkaniach z Kana- 
dyjczykami doskonale wytrzymała na 
rzucone sobie tempo, a w drugim dniu 
w ostatniej tercji nawet dzięki lepszej 
kondycji przeważała. Brak jest tylko 
ciągle jeszcze przemyślanej gry całe- 


go zespołu: Nie można tego wymagać 


od zespołu skieconego z graczy” róż- 
nych klubów. Nie tyczy się to natural- 
nie ataku Cracovii, który jednakowoż 
także nie kombinuje przez wybuiały 
egoizm środkowego napastnika, oraz 
skłoność do kłótliwości całej trójki, 
Wystarczy jedno niedokładne podanie, 
a już cała trójka traci nerwy, leden 
czyni zarzuty drugiemu, Że źle „podał, 
ten znów pierwszemu, że nie umiał po- 
dania odebrać, a trzeci ma żal, że nie- 
potrzebnie się fatypował. Kłótliwość 
jest przyczyną, dla której trójka Cra- 
covii nie mogła stać się — miino do- 
skonałych zadatków — jedną z najlep 
szych w Europie. Żatować należy, Że 
nie ma Zielińskiego, zdyż wstawienie 
go na środek wraz z Marchewczykiem 
| Kowalskim rozdzieliłoby dzięki spo- 
koinemu usposobieniu Zielińskiego. kłót 
liwe towarzystwo. 

Niestety, spotkań przed mistrzostwa 
mi było one za mało. (Miało być 
więcej, lecz plany pokrzyżowały mi- 
strzostwa Polski). Drużyny, które od- 
nosiły na mistrzostwach świata sukce- 
sy, były zawsze wcześniej skoszaro- 
wane i rozgrywały dużo spotkań, co 
jest dowodem, że spotkania takie są ko 
nieczne. 

Drużyna została ustawiono: następu- 
laco: W bramce gral Stogowski. Nie 
jest on dziś wobec Przeździeckiego 
klasą dla siebie (w stosunku do innych 


bramkarzy w Polsce nadal), ale prze- 
wyższa go rutyną. W meczu z Niem- 
'cami po pierwszej tercji pokazał swą 
klasę, kiedy obronił w ciągu krótkiej 
chwili 12 strzałów (przeważnie Jae- 
neckego), z których każdy mógł przy- 
„nieść Niemcom bramkę. 
! W obronie grać będą Ludwiczak i 
„Kasprzak. Jest to kombinacja w tej 
chwili najlepsza, a w dodatku przesu- 
'nięcie Sokołowskiego do napadu daie 
tę karzyść, że może on każdej chwili 
iednego z obrońców zastąpić w wypad 
(ei kontuzji lub wykluczenia, 
Pierwszy atak pozostał bez zmian 
| dzięki nieobecności Zielińskiego. W dru 
gim ataku grają: Sokołowski, Burda, 
Stupnicki oraz Przedpełski. Sokołow- 
Iski gra dobrze ofensywnie i defensyw 
nie, tylko za mało podaje. Burda, dzię 
ki wrodzonemu tupetowi, szybko pó- 
zbył się tremy i gra dobrze, z barzo 
dużym zacięciem, lecz ma jeden brak 
— stanowczo za mało waży. Przed- 
pełski niezły, trochę za miękki, Stup- 
nicki zaś, jak zwykle za powolny ł za 
mało agresywny, lecz za to mia dużo 
jinklinacji do gry kombinacyłnej. 
| Kulig i Kasprzycki zostaną w rezer- 
| wie. Pierwszy dlatego, że jeszcze nie 
zdołał się oswoić z zagranicą i mię- 


i 


dzynarodową atmosferą, a poza tym 
ma braki; Kasprzycki zaś jest daleki! 


Na walne zebranie P. Z. P. N. (20 i; 


į ko jedyne remcdium na wszelkie dolegi- 
Z. P. N. wyraziły zgodę na zmianę | wości. 


I 
dzina jazdy. i 


ŁÓDŹ NA P. Z. P. N. | 


| cznym opóźnieniem i przedłużył sic 


Czwartek, 18 lutego 1937 roku 


Á A 


| 


kraju, jasnej | stanowczej emumcjacji, odgra- 
dzającej się wyraźnie od metod deprawują- 
cych pitkarstwo, w PZPN-ie zastanawiano się | 
nad tym, jak odsunąć możliwie  najdaiej 
wszclią odpowiedziałtość. Najpierw więc 
postanowiono zaczekać co zrobi Zarząd Ligi, 
później odłożono załatwienie odwołania Dębu 
aż do chwiii uchwały walnego zgromadzen'a 
Ligi, a wreszcie zdecydowano się obciążyć 
całym kramem walny zjazd pofskiego pilkar- 
stwa. t 

Jak zachowa się walne zgromadzenie — te 
go mie nateży przesądzać! Należałoby sobie 
jedynie życzyć, by delegaci, gdy przyjdzie 
sprawa wysoce deprecjonująca eport pilkar- 
ski, umieli oderwać się od drobnych Kwestii 
codziennych, wznieść się ponad międzyokrę- 
gowe kombinacje I ciche umowy I wydać opi- 
mę woma od wszelkiego zewnętrznego bala- 
stu, opartą jedynie na suchym rzeczowym ma 
teriafe dowodowym. I 

Alc nietylko sprawa Dębu rozgrzeje umy- 
sty. Podobno zanosi się również na rozgryw- 
kę na tic wyboru kapitana sportowego. Pe- 


wne zwiastuny mieliśmy już w roku ubie-b 


giym, kicdy to nagle wyłoniły się trudności | 
przy kandydaturze p. Katuży. jedrym z głó- 
wnych atutów jaki wysuwano (naturalnie po 
cichu) było to, że nie uwzględniał on w do 
statceznej miecze graczy jednego z okręgów. 
Jesii pod tym kątem Dceniać się będzie rolę 
i zadania kapitana sportowego, to nie zazdroś | 
cimy panu Katuży ani żadnemu z jego na-| 
stępców. O tych chwilowo jakoś e'cho. 

Nie lansuje się żadnych nazwisk, pofic- 
waż poprostu nie widać nikogo odpowiednie- 
go ną horyzoncie. Trudność tkwi zresztą | w 
tym, że musiałby to być  człowick nietylko 
fachowy, ale I mający możność częstego ob- 
serwowania czołowych graczy. Ponieważ | 
istnieje u nas szczególne zamiłowanie do 
półśrodków  przebąkuje się 0.... „„Komiejl 
Trzech“, której jednym z członków miałby 
być... p. Kałuża! 

Gdy chodzi o komisję seiekcyjną, nie by- 
laby ona nowością. Miciiśmy już w swolm 
czasie tego rodzaju instytucję po doświad- 
czeniach postarano się jednak jak najprędzej 
się jej wyzbyć. Wprawdzie co trzy głowy to 
nie jedna, ale jeot też przysłowie — o sześciu | 
kucharkach. 

Nie widzimy absotutnie raćji, dia których 


| należałoby koniceznie zmienić „Jednoosobo- | WYCH komisjach i imprezach. 


wego' kapitana na twór trzyosobowy i to w 
okresie, gdy na Innym polu wysuwa się żą- 
dania wzmocnienia jednostkowej wfadzy, jn- 


WIEDEŃ. (PAT), Świetny znawca 


kiego Związku Piłki Nożnej Hugo 


Meis! zmarł nagle w środe 17 b. m. 


GZ OSY. 


A 


Wiadomość o nagłym zgonie Hu- 
gona Metsla odbije się donośnym cœ- 
chem dułeko poza granicami jego To- 
dzinnego kraju. z 


Hugo Meisl! był jedną z najpopular- 
niejszych postaci w międzynarodowym 
ruchu piikarskim, Cieszył się olbrzy” 
mim autorytetem, uchodził za najwy- 
bitniejszego fachowca, z którego rad 
wszędzie chętnie korzystano. Dzięki 
wielkim zdolnościom organizacyjnym, 
znajomości wielu języków i doskona- 
iym kontaktom powolywano Meisla na 
liczne stanowiska w  międzynarodo- 
Osta:- 
nim jego czynem było zalagodzenie 
sporu pomiędzy Związkiem Czeskim 
i Belgijskim na tle dezercji BPaina. 
Z okazji te] prasa stawiła jego wielki 
takt i zdolności dyplomatyczne, dzięki 
którym we wszystkich drażliwych 
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Zmarł Hugo Meisi 


twórca potęgi piłkarstwa Austrii 


kwestiach odwotywano się do Jego po- 
Jace] najpotężniejszą organizącją eportową | spontu pilkarskiego i kapitan Austriac- | średnictwa. 


Dla Austrii śmierć Hugona Melsla 
stanowi niepowetowaną stratę. Byt 
on jednym ze współtwórców mocar- 
stwowego stanowiska wiedeńskiego 
futbolu. Stojąc od szeregu lat na eks- 
ponowanym stanowisku kapitana spor- 
towego i generalnego sekretarza Au- 
striacklego „Fussball - Bundu" umial 
Meisl wyrobić sobie tak olbrzymi au- 
torytet, że mimo różnych przejść, po- 
zwcja jego nie była nigdy poważnie 
zagrożona. To też zazdroszczono wie 
deńczykom Melsla i w Budapeszcie t 
w Pradze, a był czas w którym na 
serio myślano o przeciagnięciu go do 
Włoch, gdzie cieszył się niemniejszą 
popularnością niż nad modrym Duna- 

Przed kilkoma laty Meisl przeszedł 
ciężką chorobę i zmuszony był na dłu- 
gi czas wycofać się z czynnego życia 

|sportowego. Po powrocie do zdro- 
wia odda! się znów z całym zapalem 
| rady niemniej jednak nie odzyskał 
już dawnych sil. 

Kontakt Hugona Meisla z  piłkar- 
stwem polskim datuje się od lat przed- 
wojennych, Odnosi! on się zawsze do 
spraw naszych 2 wielką życzliwością 
i sympatia, czemu dawal wyraz nie 
tylko w oficjalnych enuncjaciach. ale 
udowadnia! czynem. Doprowadzenie 
do skutku dwu meczów z zawodową 
reprezentację Austrii, a w szczególno- 
ści zaproszenie pilkarzy naszych do 
Wiednia było osobistą zasługą at- 
striackiego kapitana związkaweg0. 

Po raz dstatni widzieliśmy Hugone 
Meista w Berlinie w czasie Olimpiady. 
Przyjechał wówczas na kongres FIFA 
ze Szwajcarii, gdzie spędzał urlop. 
Wobec tego, że w turnieju uczestni- 
czyla drużyna amatorska Hugo Meisl 
bawił w Berlinie jako zwykły widz, 
wolny od obowiązków opiekowania 
się zawodnikami. W rozmowie, nro- 
wadzonej w hotelu „Russischer Hof” 
styszeliśmy wiele ciekawych opinil, 

inie przypuszczając, że jest to ostatnia 
irozmowa z wodzem austriackiego pit- 
l karstwa, który jednak wówczas już 
| skarżył się na liczne dolegliwości 1 
wygladal dość nieszczególnie. 

| Hugo Meisl byt nietylko działaczem 

i sędzią nilkarskim, ale zaimowa! stę 
'też publicystyką sportową. Artykuly 
Jego ukazywały się również na lamach 
„Przeglądu Sportowego”, gdzie Hugo 
Meisi zabierał wielokrotnie glos czy 
to w formieswywiadów czy też oryg 
nalnych artykułów. 

Osłabione serce nie wytrzymalo a- 
taku, Odejściu jego towarzyszy żał 
calego świata pilkarzy. 


LONDYN, 17.2. — Tel. wł, — 
Pierwszy wystep molskiej renre- 
zemtacii hokeżowej odbył sie w sta 
dionie Harringay. Przeciwnikieni 


wek. co spowodowało przerwę w | 


grze. W pierwszej tercii obie dru- 
żvnv grały ostrożnie, Ataki polskie 
załamywały sie na szwedzkiei ob- 


Polska bije $zwecię 3:0 


punkty a pozatem nieforsować zby 
| tnio drużyny, którą czekają jesz- 
cze ciężkie boje. 


Zwycięstwo polskiego zespołu, 


drużyny naszej była Szwecja, Mecz | ronie. jednak również i nasza dc-| który grał bardzo ambitnie i ofiar- 
zakończył sie sensacyjnym zwycie | feasvwa Stała na wysokości zada-! nie, było do pewnego stopnia sen- 


stwem nasze! reprezentacji w Sto-, nia. Iikwiduiąc kontrakcie przeciw- | sacją, 
zgromadzenie PZPNu w Warszawie Suwrku 3:0 (0:0,.3:0 0:0). dzięki cze | nika. 


mu szanse na przedostanie sie do| 
puli półfnałowej ogromnie 
słv. 

Mecz rozmoczął się z bardzo zma 
ieszcze bardziej z powodu Ara 
nekmieęcia jednej z wielkich żaró- 


W drugiej tercji Polacy ruszyli 


rezultacie zdobyli trzy bramki 


przez Kowalskiego, Burdę i Wot- | 


kowskicgo, W trzeciej tercji tak- 


przede wszystkiem na utrzymanie 
wyniku, chcąc zapewnić sobie dwa 


Następne mistrzostwa świała w Pradze! 


LONDYN. 17.2. — Tel. wł. — W dniudzisiejszym obradowała 


Międzynaro- 


od swej normalnej formy. Stanowczo; dowa Liga Hokejowa. Jednym z głównych punktów programu było ustale- 


za mało widać go było trenującego i; 
tu właśnie, sądzę, leży przyczyna bra- 
ku formy. 

Osobno zwrócić trzeba uwagę naj 
drużynę Iłarringay Racers, która re- 
prezentuje szczyt klasy hokeja. Takich , 
graczy w Polsce nie widzieliśmy ni-| 
gdy. Szalona szybkość i pewność w 
jeździe, kocia zwinność, gra przemy- 
ślana, precyzyjne na milimetr podania. 
ogromny repertuar tricków — to cechy 
Kanadyjczyków z Hirringay. Driblują 
„bez zająknienia”, mają opanowaną 
najtrudniejszą rzecz w hokeju: nabie- 
rają gazu z miejsca i specjalnie wte- 
dy, gdy są w momencie mijania prze- 
„ciwnika, a potem następuje podanie 
ostre. którego niepodobna wyłapać, 
krążek jednak przylepia się do kiia te 
xo, który odebrał, jak gdyby naimagne 
tyzowany i następuje ałbo strzał ostry 
jak z karabinu, albo wprost wyrafino- 
wane zmyłenie bramkarza 

Szkoda, że takiej drużyny nie moż- 
na sprowadzić do Polski, lecz, nieste- 
ty, ci „amatorzy“ są zbyt drodzy. 

Ludw. 


| 
Pierwsze boje w Londynie | 


CIĘŻKA PORAŻKA NIEMCÓW 
WĘGRZY ZWYCIĘŻAJĄ RUMUNÓW 
LONDYN, 17.2. — Tel. wi. — jeszcze przed 
ofiejatnym otwarciem turnieju o mistrzastwo 
świata, w stadjonie Harringay odbyło się 
| lerwsze mistrzowskie spotkanie, w którym 
ggrzy pokonali Rumunów 4:1 (2:1, 0:0. 
]2:0). Zwycięstwo Węgrów było zashiżone. 
( miel oni przewagę. Bramki adobyll Mikios 
2. Górgely, Markmos, dia Rumunów Anasta- 


siu. 

Wieczorem nastąpiło w stadjonie Wembicy 
| oficjalne otwarcie zawodów. Wobec wype 
inionej po brzegi widowni nastąpiła defilada 
drużyn, które wmaszerownły na lód z pañ- 
|stwowymi sztandarami. i 

Po defiladzie na tor weszli Anglicy I Niem- 
cy. Mecz zakończył się zdecydowanym zwy- 
| clęstwem gospodarzy w stosunku 6:0 (1:0, 
10, 4:0). 
. Od pierwszej chwili ujawniła się przewaga 
p Anglików. którzy ustawicznie atakowali I -je- 
i dynle doskonala postawa bramkarza niemiec- 
| kiego uchroniia już w pierwszej tercji przed 
gorszym wynikiem. W zespole angie'skim wy 
różnił się Davy, Helly | Archer. Davy zdo- 
był też plerwszą bramkę. W drugiej tercji 
Niemy starają się wydostać z kleszczy an- 
giełskich, przeprowadzają kika ataków bez 


, rezultatu, natomiast Davy podwyższa wynik 
| na . 
W trzeciej tercji przewaga Anglików jest 

zupełna. Atak sunie za atakiem I w rezultacie 
| padają cztery daisze bramki. 

KANADA — FRANCJA 12:0 (2:0, 3:0, 7:0) 

LONDYN, 17.2. — Tel. w. — Pierwszy 

występ Kanady zakończył się rekordowym 
wynikiem. Ofiarą impetu Dynamitersów pa- 

dia Francja, tracąc pełny tuzin bramck. H 

CZECHOSŁOWACJA — NORWEGIA 7:0 l 

LONDYN, 17.2. — Pierwszy występ Norwc- . 
i gów w turnieju hokejowym nie praynióst sen- | 
sacji. Norwegowie wpadli na silnych Cze- ; 
chów | przegrali gładko 0:7. 

I KORZYSTNY SYSTEM | 

jak się okazuje wiadomości o systemie roz- 
grywek o mistrzostwo świata w hokeju na 
lodzie były fałszywe. Do pull półfinałowej do 
| stają się nie tylko trzej mistrzowie grup, alz 
| w grupach czterodrużynowych jeszcze dalsze 
| dwa zespoły (razem więc trzy drużyny), a w 
| grupie trzydrużynowej w sumie dwa zespo- 
iły. Tak więc do półfinału dostanie się 8 dru- 
żyn. podzielonych na dwie grupy. 

Wobec tego szansc Polski są naturalnie 
znacznie korzystniejsze. gdyż ostatecznie po- 
wlemiśómy w grupie ewej zająć przynajmniej 
trzecia miejsce. 


nie miejsca 
szłym roki 


rozgrywek  mistrzostwśwłata w hokeju 
Kandydowała Szwecja iCzechostowacja. 


na łodzie w przy- 
Wybór padł ua Cze 


chosłowację, która w głosowaniu uzyskała 7:6 głosów. Za Praga głosowała 


również Polska. 


gdyż w Londynie liczono 
się ogólnie za sukcesetn Szwedów, 
którzy potwierdzili jednak krążą- 


wzro- | Z ogromnym impentem do boju i w | ce od dawna w kołach fachowych 


| opinię, że hokej szwedzki przekro- 
czył punkt kulminacyjny i wciąż 
'jeszcze nie może wydobyć się z 


| tyka była zgóry określona. Grano ' kryzysu, jaki przeżywa od kilku 


| lat. 

W dniu jutrzejszym gra repre- 
zentacja nasza w stadionie Wem- 
bley z Kanadą. Wobec braku ja- 
kichkolwiek szans drużyna grać bę 
dzie jedynie na „jak najmniejszą 
POCO oszczędzając nadal swe 
siły. 

Mecz środowy zakończył się 9 
godz. l-ej w nocy. 


P. Otto zdemisjonował | 
FGRSEWERY > w IT] | 
PRANAY G 


PEL r pand, W aur 
rym trener p. Otto zawiadamia, że z chwilą 
ukończenia kontraktu wraca do Niemiec i nie 

i więcej funkcji trenera 
związkowego 


P. Oito orientował się dobrze w sytuacji, | 
włdział, że szanse na utrzymanie w Polsce 
trenera centralnego są minimalne, to też praw 
dopodobnie w czasie pobytu urlopowego w j 
Niemczech rozglądał siłę za Innym zwjęciem. 

P. Otto w ciągu rocznego pobytu w Posce . 
wykazywał najlepsze chęci i starał się etu- | 
żyć plłkarstwa polskiemu wszystkimi swymi . 
siłami i umiejętnościami. jeśli owoce nie zaw- | 
sze były odpowiednie, to stwierdzić wypada ' 
obłektywnie, że wina w tym w znacznej mie- 
rze specyficznych warunków. W wielu okrę- ` 
gach natrafla! on na zupełną apatję i brak 
zrozumienia, w innych znów wypadkach nie 
starczyło czasu na uzyskanie pozytywnych re- 
zultatów. Mimo to jednak zasługą p. Otto by- 
ło przełamanie konserwatyzmu w ustaleniu 
składów | wprowadzenie młodych sił do re- 
prezentacji. Od pierwszej chwili dążył on u- 
porczywie do oparcia teamu narodowego na 
szerokich podstawach | nm'ezaieżnienia go od 
humoru chwilowych primadon. 

Jeśli nawet nie wszystkie pociągnięcia p. 
Otto były trafne. to uczciwość nakazuje za- 
notować. że spełniał on sumiennie swe zaj 
wiązki I w niejednym przystużyt się pitkar- 
stwu polskiemu. To też na dalszą drogę ży- 
clową towarzyszyć mu będą z naszci strony 
życzenia najkpszych sukcesów. i 


Czech siódmy 


w kombinacji 


Dobra postawa Polaków w skokach 


CHAMONIX. 17.2. — Tel. wł. — Na- 
reszcie przeżyliany w Chamonix ieden 
przyjemny moment. W konkursie sko 
ków do kombinacji odegrasiśmy poważ 
na rolę. Czech zajął czwarte miejsce, 
Andrzej Marusarz — siódme. nie ura- 
towało to jednak svtwacji Martrsarza 
w biegu kombinowanym. Miał on za 
wielkie zaległości w biegu. 

Ponieważ jednak Czech Kovar. wv- 
cofał się po upadku w pierwszym sko 
ku. Polak zajał czternaste | ostatnie 
miejsce. Czech za to wvwindował? sie 
na_zaszczytną siódmą lokatę. 

„Biorąc pod uwagę. że ilość konkuren 
tów była skronma. że nie było Niem- 
ców. że Fin Valonen był kontuzjowa- 
ny. nie jest to pozycja, z której może 
my być zadowoleni. 


Czech w drugim skoku pokazał, na 


: €90 go stać, edv ma doping. Tym razem 


za wszelką cene chciał pobić Czecha 


(Sinamka. wiec zdobył sie na brawurę 


i miał skok może nainiekniejszy 
wszystkich w konkursie (55.5). 


ze 
ów- 


:ni mu byli tyko Norwegowie Karby i 


Roen, przewyższył go tylko Busterud. 
Za to pierwszy skok był zbyt ostrożny 
— 485 m, i tyiko dlatero nie zaiał w 
kombinacii cennego miejsca. do które 
go mógłby nretendować, Był o krok 
od zdobycia rierwszego miejsca w Eue 
ropie środkowel. Ale gdyby skoczył 
wag o pół metra więcel. byłby i tak 

tv. 

Marusfrz skakał na całego. ale wie- 
le nie mógł zrobić wobec braku styłu 
i klasy. Długość 5I i 52.5 mtr. 


| munka, Bergera I Norwega  Sumdeta, 
ale jego znowu mina? zwyciezca kom- 
(kursu skoków. doskonałv ziazdowiec 
norweski Per Fossum. 


Tak wiec ostatni dzień tvch pecho- 
„wyc dia nas zawodów przyniósł nam 
odrobine rchabilitacji. Jest to za ma- 
lo. by uznać start za udany: przeciw= 
nie, osłabił on naszą sytuacje miedzy- 
narodowa. która możemy  podtrzy- 
mać tyko wielkim sukcesem, zbyt 
rzaćcko bowiem świecimv w oczy za- 
granicy, takimi wystepami, aby o nas 
pamiętano bez znakomitych skoków 0- 
liinpijskich Stanisława Marusarza. 
Wyniki konkursu skoków do kombi 
nacii. Warunki doskonałe, Świeży 
| Śnieg i nvróz po wtorkowei odwilży: 
1) Fosstmn (Norw.) 214.30, skoki 54 | 
55,5 mtr.. 2) Kaarbv (Norw.) (który 
| może przyjedzie do Potski na zawody 
międzynarodowe Wisły) 210.20 pkt. 
skoki 55 i 555 mtr. 3) Busterud 
(Norw.) 204.2 pkt. 55 i 555 pkt. 4) 
Czecir (Po'ska) 201.9 pkt. 48.5 i 55.5 
mtr.. 5) Roen (Norw.) 201.1 pkt.. sko- 
ki 49.5, 55.5, 6) Vatkama (Findl.) 200,6 
pkt. 49 i 53 mtr.. 7) Marusarz Amdrzej 
(Polska) 196.10 pkt.. 51 i 52.5 mtr., 8) 
Vrana (Czech) -186.5 nkt.. 43 i 48.5. m.. 
9) Sunet. 10) S'nusmek. 11) Berger, 12) 


Bernat. 13) Bólier (Szw.). 14) Be- 
rauer (Cz.). < 
Kombinacia: 1) Roen (N.) 441,10 


pkt. 2) Kaarby (N.) 429.2, 3) Valkama 
(F.) 412.1 pkt.. 4) Busterud (N) 406.7 
| pkt.. 5) Beraner (Cz.) 3:9.2 pkt.. 6) Fos 
swn (N.) 394,6 pkt. 7) Czech (Pol- 


Styf Bronka Czecha był też należy-| ska) 394,04 nkt.. 8) Sumdet (N.) 301.5, 


cie oceniany. o czym“ Świadczy zdv- 
stansowanie Norwegów Roena i Sun- 
deta o dłuższych skokach. W rezul- 
tacie w klasviikacjii ogólnej Czech mi- 
nal! lepszych od siebie w biegu: Si- 


i 318.1 pkt. 


9) Sjnrunek (Cz.). 10) Berger (Szw.). 
11) Vrana (Cz.), 12) Bernat. 13) Bühler 
(Szw.). 14) Marusarz Andrzej (Pot) 


St. Rothert, ` 


Nr. 14 


PRZEGLĄD SPORTOWY Czwartek, 13 lutego 1937 roku 


Wa ringu i trybunie hali Westfalskiej 


Od specjalnego wysłannika Przeglądu Sportowego na mecz Polska — Niemcy 


Nasi zwyciescy 


Dortmund. 15 lutego. ; ne szanse 


zremisowania z Vozgtem, 


Niemiecka ósemka bokserska prze- | choć szczerze powiedziawszy. niezbyt 


chodzi niewatpliwie pewien kryzys. 
Nie iest on oczywiście niebezpieczny 
przy tak wielkim rezerwuarze pięściar 
skim jaki ma Rzesza. Po nrostu nie od- 
naleziono narazie odpowiednich ludzi. 

Najwieksza luke stanowi bezsprzecz- 


wielkie. 


Wreszcie Rumge bardzo rozczarował | 


Niemców. Wśród publiczności po me- 


czu, na każdym kroku słychać było sło |, 


wa krytyki. 
Runge poszedł po raz pierwszy w 


nie waga lekka. Dixkes nie umywa się | życiu na deski — kto wie. ozv Piłat 
do Schmedesa i nie ma klasy miedzy- | nie .napoczał* iego wielkiei kariery... 


narodowej. Tymczasem ze Sohmede- 
sem Związek ma iakieś kłopoty. Jego 
klub Stawia sie okoniem j twierdzi, że 
zawodnik ten iest zbyt eksploatowany 
przez Box-Verband. 

Kaiser nie przestał być zawodnikiem 
walczącym b. brzydko, ale bardzo sku 
tecznie. Na niego potrzebny jest Rot- 
hok w szczvtowei formie. Gdyby do- 
szło do takiego pojedvnku. zarvzyko- 
walibyśmv grube zakłady za Szap- 
siem, 

Raposilber jest pożytecznym pew- 
niakiem na bokserów o średnieįi kla- 
sie. Nie wyrasta on poza nią ani tro- 
chę i trudno go zaliczyć do extrakla- 
sy. Bezsprzecznie iest cieżkim przeciw 
nikiem i Kto wie. czy poza Czortkiem 
PONK w Polsce mógłby go poko- 
nać, 

Mher jest w tei chwili poza wszel- 
ką konkurencja. Może Pous... mógłby 
z nim zremisować, Ale taki zakład tnu- 
dno byłoby ryzykować. 

O Dixkesie już wspominaliśmy. Jest 
to zawodnik inteligentny. który słuciia 
sie sekumdanta i wakzv z myślą. ale 
brak mu wvraźnie rutyny miedzynaro- 
dowej i może fizycznie nieco ustepuje 
swym ko'egom, Kaimar w dobrei for- 
mie mnsiałby go zwyciężyć. a Polus 
w łekkiej dałby mu również porządną 
Bzkkołe. 

Murach jest w Połsce. a nawet chy 
ba w całej Europie bez żadnei konku- 
remcji — to mie ulega żadnej watmi- 
wości. Kto wie, ozv i Sipiński nie prze 
zrałbv z nim przez K. 0. 

Baumgarten jest niewatpliwie w 
Sabel- formie. Nie podobał sie Niem- 
com i zdaje sie. że ten zawodnik znaj- 
dzie się w niełasce. Chmielewski w 
szczytowej kondycji musiałby z nim 
wygrać wwvsoko. 

Vogt również iest daleki od swej 0- 
fimpiiskiei formy. Walczy bardzo sza 
błonowo i operuie niemal wyłacznie 
direktami. Szymura był dużo wszech- 
stromiejszy w swym repertuarze. 

es Szymurv wskazuje jak niski 
byt poziom na Olimpiadzie w tej kate- 
zoril a jedmocześnie czyni pewne ma- 
dzieje na Mediolan. 

Sadzimy. że i Doroba mialby pew- 


Mecz z Polską bvl dla Niemców 
wielkim egzaminem przed rewanżem 
z klandia, do którego przyszvkowuija 
się z niesłychanym zębem. W każdym 
razie egzaminu tezo Niemcv mie zdali 
na piątkę. 


Punktujemy 


Spróbujemy ob!'iczyć cały mecz pol" 
sko - niemiecki na punkty.  Postara- 
my się wniknąć w sytuację sędziego i 
zdobyć się na maksymalny obiekty- 
wizm. Może... wykpią nas sędziowie 
specjaliści, którzy gubią się w punk- 
tach pomocniczych. My będziemy tyl- 
ko operować punktami sumienia. 

A więc 

SOBKOWIAK — KAISER 


I runda 19 20 
M runda 20 19 
IM runda 17 20 
Razem 56 : 59 
CZORTEK — RAPPSIBBER 
20 18 
20 19 
20 19 
Razem 60 : 5% 
KRZEMIŃSKI — MINER 
19 : 20 
19 20 
18 20 
Razem 56 : 60 
WOŻŹNIAKIEWICZ — DIXKES 
20 17 
20 18 
20 18 


SDWERYNIAK — MURACH K. O. 
W I-EJ RUNDZIE 


PISARSKI — BAUMGARTEN 


20 : 19 
8 : 2 
19 : 0 
Razem 57 : 59 


Na Pomoc Zimową 


Wielki turniej bokserski organize 
zarząd WOZB dnia 28 bm. w sali Wiel- 
kiej Rewii o godz. 15.30 na zasilenie fun 
duszu Pomocy Zimowej. 

W turnieju waficzyć będa rastępujące 
pary: w. musza: Rundstein (M)—Wie- 
czorek (L) i Jakubowicz (M) — Baś- 
kiewicz (L); w. kozucia: Rothoic (S) — 
Miker (Cz); w. piórkowa: Makusiński 
(Cz) — Żytnik (S); w. łekka: Polus (W) 
— Orlicz (CWS); w. półśrednia: Grąd- 
kowski (Cz) — Doroba II (L): w. śred- 


LEGIA — GWIAZDA towarzyski mecz bok» 
serski rozegrany rostanie w niedzicię w War- 
szawie. Zapowiedz.any start Rothoica nie 
dojdzie do akutku, gdyż bomer Gwiazdy jest 
po śmierci ojca w żałobie. jednak Gwiazda 

sądzi, ze uda się Szapsia nacnówic. 


Zestawienie pozostałych pir jest następu- 
jące: w. koiaa; Komar (L) — żyħmik (5); 
w. pióckowa: Wasiak II (L) — Zatel (S) 


? 
. yd. À 
półśrodnia: Bareja (L) — ; w. 
średnia: Doroba II (L) — Jełeń (S); w. 
półcieżka: Doroba I (L) — Rozenberg (S); 
w. ciężka: Mrozowski (L) — Abert (G). 
BOKSERZY CWS walczyć będą w najbliż- 
szą sobotę | niedziejię w Tczewie I Gdyni. 


nia: Kołacz (S) — Miks (PZL); w. pól- | Pieściarze stołeczni pierwszego dnia walczyć 


ciężka: Neuding (M) — Osicki (S) i Al- 
bert (3) — Doroba I (L). 

KAROLAK I (PZL), który odbywa Obecnie 
powinność wojskową w Gdyni, otrzymał zwol- 
mcme z macierzystego klubu į agiosił się do 
Marynarki Wojennej. 

EDWARD KONDRACKI bramkarz Fortu Be- 
ma zmar w niedzieję w Warszejnie. 


MI 


TRZOSTWA MŁODZ 


bedą z Sokołem „a drugego z dużyną Związ- 
bu Strzeleckiego. 

CWS wałczyć będzie w następującym skła- 
dzie od muszej: Wieczorek, L pińsxi, Śmiech, 
Oricz, Brzózka, Caika, Ciążcimn, Jarczewski. 

IMAKABI WARSZAWSKA ukarana została 


grzywną 2-siu złotych za nieporządki na me: 
czu z BTK, a: Gwiazda grzywnę 10 ztotową 
za niewykonanie połeceń zarządu WOZB. 


IKÓW 


ŁODZI 


zakończyły się sukcesami następujących bokserów (od lewej): | nióst 


Weber (IKP), Pasternacki (Sokół), Muszyński (Sokół), Więckow- 
ski (IKP), Troszczyński (Geyer), Witkowski (Kr-Enden, Usiel- 
ski (Geyer) i Marcinkowski. 


: 


20 : 20 
2 : 20 
19 : 2 
Razem 59 60 
za ostrzeżenie 1 
Razem 59 59 
PIŁAT — RUNĢE 
20 20 
20 20 
0 20 
Razem 60 : 60 


Zbilansujmy teraz całość. Po stronie 
poiskiej 408 punktów, po niemieckiej — 
406. Zapomnieliśmy jednak o drobnost- 
ce — o nuokaucie Seweryniaka. 


SZYMURA — VOGT | 


BAUMGARTEN ATAKUJE 
a Pisarski trwa w defensywie. 


Trójgłos znawców 


Führer — Niemiec 


Nowy „Fiihrer* boksu niemieckiego 
Metzner fest zadowolony z wyniku èu- 
waża, że Połacy zmusili Niemców do wy 
dania z siebie wszystkich sił. W druży- 
nie polskiej podobali mu się najwięcej 
Czortek, Woźniakiewicz i Piłat. Wszyscy 
połscy zawodnicy skarżył się na duszne 
powietrze w hali. 

— Ciągle czułem zapach cygar! — skar 
ży! się Pisarski. Gdy się spojrzało z 
ringu wgłąb sali widać bylo wyraźnie 
opary dymu. 

A jednak na sali palenie było wzbro- 
nione. Organizatorzy co chwilę puszczali 


jna ekran karykaturę grubasa z cygarem, 


który dymem nokautował bokserów. Na 
punkcie palenia karność niemiecka nie 
dopisała. 

Pilat narzeka na swa krzywdę ale jest 
naogół zadowolony. 

Cieszy sie najwięcei z tego, że rozpo- 
czął mecz podczas kociej muzyki publicz- 
mości. niezadowolonej z wyniku meczu 
Vogt - Szymura. Nasz góral orzypisuje 
sobie. że to on uspokoił putbiiczność. 

— Ja go — cyk! On ma dechy!... I już 
publika przestała gwizdać. 

Niemiecki sekundant Joe Dirksen chwa 
li bardzo Czortka, a ze swei drużyny — 
Kaisera. Wynik uważa mniej więcej za 
Sluszny. 


Sędzia — Holender 


P. Boergstroem z Holandii budzi za- 
ufanie swym europejskim wyglądem. 
Niewątpliwie jest stuprocentowym 
dżentelnienem... Inna sprawa. czy po- 
siada dużo praktyki pieściarskiej. Tru 
dno przecież wymagać, żeby p. Bo- 
ergstroem był bardzo oblatany w spra 
wach boksu, skoro u siebie w domu 
rzadko na okazię sędziowania . do- 
brych spotkań. Boks amatorski w Ho- 
landii jest przecież w pieluszkach. 

— A może pan Sędziuje mecze bo- 
kserów zawodowych? 


— Nigdy! — odpowiada p. Boerg- 
stroem. — Zawodowców u nas prawie 
nie ma. Jedynym profesionałem jest 


van Klaveren. ale on przebywa nie- 
ma! ciągle w Amervce. 

Nie dziwmy sie wiec. że p. Boerg- 
stroem — iakkolwiek sedzia dość e- 
nergiczny — popełnił jednak- wiele 
błedów. Widział na Olimpiadzie, że 
Niemcom uchodziło płazem pchanie 
się głową maprzód, więc bez słowa 
sprzeciwu pozwałał naszym przeciw- 
nikom na stosowanie tego saniego sy- 
stemu w Dortmundzie. 

— Sedzia Boerzstroem w sposób 
niedostateczny zwracał uwage na fa- j 
ule — zwierza sie nam p. Kankov- 
szkv. 

Wegier ma  racię. Holender *dopu" | 
ścił np. do uderzeń w kark podczas me- | 
czu Baumgarten — Pisarski. 

— Jeśli bokser odwraca się pleca- 
mi, jeden cios w tył głowy jest wyba- 
czalny — mówi sekretarz FIBA — ale 
nie trzy koleine jak to tolerował p. | 
Boerzstroem. 

Przytaczamv to zdanie chetnie, bo 
p. Kankovszkyego nikt chyba nie po- 
sądzi o sympatie dla Polski 

Mieliśmv 
lendrem. 
go: 

— To nie był boks. to pchanie sie! 
Mecz nie stał na wvsokim poziomie. 
Techniką wyróżniał się jedynie Czor- 


Wracaimyv wiec do sedzie- 


t tek. 
Ozólnv poziom boksu waszego pod- | 


się niewatpliwie. 
wielkie postępy i przezrał 
minimalnie. 

Dziwię się, że nie 
mury na Olimpiadzie. 


zaledwie 


widziałem Szy- 
Uważam. że 


| zak westiono waniu. 


jednak rozmawiać z Ho- ' 


Piłat zrobił | 


Szymura jest mieściarzem niezwykle 
trudnym dla przeciwnika. W Dort- 
mundzie zasłużył uczciwie na remis. 


nu najbardziei? 

— Niewatpliwie Miner. Bvł 
niż na Igrzyskach w Berlinie. 

Zaczęliśmy rozmowe z p. Kankov- 
szkvm. 

— .. Mecz Polska — Wezry?.. Naj- 
ciekawszvm momentem bedzie spot- 
kanie Woźniakiewicz — Harangyi. To 
i będzie piekna walka! Nie potrafię o- 
kreślić kto ia wygra. 

— Czy widzi pan jakieś postępy u 
naszych bokserów? 

— Wasza technika ciagle jeszcze 
szwankuje. Polacv źle bija prawy 
| prosty. Uderzają zbyt płasko. 


Trener — Polak 


— Panie Feliksie! Prosimy o wrażenia 
z meczu? 

=— Jedziemy zatym od początku. Sob- 
kowiak w drugiej przerwie skarżył się 
na ból ręki, ale niezależnie od tego 
spuchł w 3-ej. Przed meczem skarżył się, 
|że mało trenował z powodu bólu ramie- 
nia. 
| Czortek miał iekka przewagę we wszy 
stkich 3-ch rundach. Raopsilbera uważam 
za bardzo ciężkiego przeciwnika. 
- Co do Krzemińskiego, to nie wypadł 
dobrze. bo walczy} z tej samej pozycji 
co i Miner. Bylo to dla niego niespodzian 
ka i to go zaskoczyło. 

Walczył dwie rundy dobrze — w 3-ej 
ograniczył się tylko do lewych kontr. 


„Polacy 


lepszy 


Mecz Polski z Niemcami w Dortrmm 
dzie — pomimo optvoznie wvsokiel po 
irażki — przyniósł pieściarstwu polskie 
' mu obfity pfon pochlebnych opinii pra- 
sowych. 

Prasa codzierma icst pod tvm wzęlę 
dem mniei interesująca, bo przestrzega 
znanego szablonu. według którego 
wszystkie zwycięstwa własne sa za- 
służone i sprawiedliwe, ale zato nic- 
Które punkty przectwników podlezaią 
Prymitywnv ten 
punkt widzenia (obserwujemy go cze- 
sto į u polskich dziennikarzy) przyda- 
je sie w tvm wvmadku do zakwestio- 


|nowamia rezużtatu Szymury z Vogtem. 


Wynik ten jest dla Iwiej cześci opinii 
nieuzasadniony i zwycięstwo winno bv 
ło przypaść Nieimcowi. 


Z plejady pism codziennych korzyst- 


|nie wyróżnia sie krótkie sprawozdanie 


„B. Z. am Mittag“. w którym czyta- 
my. że pieściarze polscy zrobili poste- 
py i wywarli na widowuj dobre wraże 
nie. 

„O spotkaniu Szymura — Vogt dzien 
nik berliński pisze: 

Koncertem gwizdów przyjęto remis w pół- 
ciężkiej Vogt — Szymura. Niemiec był wy- 


rożnic lepszy, ale trzeba oddać spraw.edll- 
wość, że Szymura bił się dzielmie. Widzowie 


| dortmundzcy zachowaliby się spownoścą la- 


godniej w stosunku do sędziów, gdyby wie- 

| dzieli, że Szymura jest właściwie jedynym 
ich .,krajanecm' w tym meczu, ponieważ za- 
mieszkały obecnie w Poznaniu półciężui jest 
z urodzenia dortmundczykiem. 


Nie bardzo przekonywująco wypadła ostat- 
nia walka w wadze ciężkiej, przynajmniej je- 
| śll chodzi o naszego niemieckiego reprezen- 
tanta Rungego. Runge musał przyjąć sporo 
ciosów od Polaka Piłata, który swą robotą 
na siłę wyprowadził z konceptu i rzucił na- 
i wet na ziemię tak doświadczonego efberfeid- 
czyka. Wypadło jednak mimo wszystko niziut 
kie zwycięstwo punktowe Rungego. 


k 


Nat 


a 


Przegrał słusznie, Miner był lepszy, niż 
podczas Olimpiady. 


O Woźniakiewiczu nie ma co mówić ' 
— A kto z Niemców podobał się pa- ' Wygrał wszystkie trzy rundy zupełnie; 


i pewnie. 
| Seweryniak..? Mój Boże! Najiepsze* 
mu się zdarza, że dostanie w żołądek. 

| Pisarski zremisował pierwszą rundę, 
ale druga była wysoko dla Baumgartena, 
który narzucił półdystans. W 3-ciej był 
może nawet remis, w sumie jednak Nie- 
miec wyzrał zasłużenie. 

Walka Szymury z Vogtem zasługuje 
ną dłuższe omówienie. Pierwsza runda 
| byla dla Szymury, ale druga Vogta. Szy” 
mura da! się kikka razy zaskoczyć w ii- 
'nach, jego uniki były rozpacziiwe. W 
|3-cim starciu walczył przytomniej i wię- 
|cej atakował i nawet uzyskał nieznaczną 
przewagę. Niestety źle stąnnał i skręcił 
istopę w stawie skokowym — diategu ko- 
lniec rundy należał do Niemca. Na szczę” 
Ście, sędziowie nie dali się wprowadzić 
iw bład. Remis był słuszny. 

Piłat zrobił niespodzianke i wbrew tra- 
dycji miał pierwszą runde wygraną, 
gdvż aiakował. Druga runda wyrówna- 
na Runge trafiał wprawdzie dużo, ale Pi 
łat brał na barki. W J-ciej był skutecz- 
niejszy Piłat. Walka typowo remisowa. 
a nawet gdyby przyznano 


WIEŚNIAK 
HOLENDERSKI?... 


Nie — to sędzia meczu bokser= 
skiego Polska--Niemcy p. Boerge 
stroem w stroju narodowym. 


= 
S 


p o CZW WE Fi 


Wiedeń = Toruń 


Zawody odbędą się w Toruniu we wtorek 
23 mtcgo o godz. 2)-tej w Pałacu Sporto- 


| wym W.F. przy ul. Waty. Toruń wystąpi w 


zwycięstwo : następującym 


Piłatowi. Runge nie mógiby się czuć po-! 


|krzywdzony. Przecież ten zawodnik. był 
po raz pierwszy w życiu na deskach! 

Sądzę, że gdyby mecz odbywał sie w 
Polsce wygralibyśmy 9:7! Nasi chłopcy, 
przy swej publiczności, waiczyliby prze- 
cież dużo lepiej. 


K. Gryżewski. 


Znacznie ciekawsze są wnikliwe roz 
ważarnia prasy fachowej. Berliński 
„Boxsport* poświęca sprawozdaniu 
dwie pełne stronice i drukuje je pod ty 
tulem „Po zaciętych į dramatycznycii 
walkach Niemcy wygrywają 11:5". 

Z długiego tego artykulu przytacza” 
iny najciekawsze ustępv: 


Walki byty prowadzone z obrzymią zacię- 
tością; przy ponownym krytycznymi rozpatry- 
waniu min.onego meczu, z którego Niemcy 
wyniosły zwyc.ęstwo 11:5, nie możemy jed- 
nak negować faktu, że Niemcy będą mus.ały 
bronić swej pozycji jako najsiinicjsza nacja 
bokserska Swiata. Stoimy na stanowisku, że 
Niemcy (pom.mo porażki z Irlandią, której do 
asiata], me pojmujemy | przypisujemy w 
w pierwszym rzędzie niezwyczajnemu dla na- 
szych zawodników dystansowi walk i brako- 
wi neviralmego sędziego), są | dzielłaj najel 
niejszym panstwem w boksie | że w chw.ti 
obecnej n.e istnieje — przynajmniej w «uro- 
pie — reprezentacja, która mogłaby ws w 
normalnych warunkach pognębić. AlE Lędzie- 
my musieli walczyć o utrzymanie tej pozycji, 
a kledy rozglądamy się w poszukiwaniu moc 
niejszych państw  sąsiedzk.ch, natraflamy 


czą nam po piętach. Oczywiście, Włosi, pań- 
stwa północne, Finowie, Irlandla i Francja 
posiadają również znakomięych przedstawi- 
cieli, ale dzięki dobrej i wyrównanej obsa- 
dzie w prawie wszysikich kategoriach staje 
się właśnie ta młoda pod względem sporto- 
wym nacja niebezpiecznym przeciwnikiem. 
Najicpszym zawodnikiem  sąsiedzkiej dru- 
żyny jest — pomimo przegranej z Ka em 
E owiak, który pokonany został w j:d- 
nej z najbardziej dramatycznych wafk, jakie 
widzieliśmy w „Hah Westfalskiej". Zaimpo- 
nował również Czortek. który obok dobrych 
umiejętności bokserskich, pokazał niesłycha- 
ne tempo i znaczną siłę ciosu, Pantastyczną 
jest szybkość I nerw bojowy lekkiego Wożnia 
kiowicza. Wcale przecież dobry i potężnym 
uderzeniem rozporządzający Dixkes nie zdo- 
łał w pierwszych dwu randach ani na chwilę 
wyrównać wałki. Również waga ciężka Po- 
tików, Piłat, polepszył się w stosunku do po- 
przednich wyczynów, a przede wszysidm po- 
trafił wsunąć się z drogi długich prawych sier 
pów Runyego | wykazat o wiek więcej ner- 
wu watki niż w minionych dniach. Jak mie- 
bezpieczna jest jego prawa kontra dowiódł 


U, 


składzie (według kolejności 

Grabowski Il, Igiciski, Krzemiński. 
Grabowski |, Lelewski, Fabiński, Wezner 
Choma. 


W czwartek ważczy z Wiedniem Lwów. 


3%* 

DANIA pokonała hokserów Szwecji 12:4 
w Kopenhadze. Przypominamy, że w tym sa- 
mym stosunku Szwedzi zwyciężyli przed kii- 
ku tygodniami Norwegów. 
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to naigroźnieisi 
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przede wszystkim na Polaków, którzy dep- przyznaje, że przy odrobinie 
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NASZA DORTMUNDZKA REPREZENTACJA 
Siedzą (od lewej) pp.: Bielewicz, Kuczyk, Suligowski i Sztamm. 
Stoją: Piłat, Szymura, Pisarski, Seweryniak,  Woźniakiewicz, 

Krzemiński, Czortek i Sobkowiak, 


„WITAM BOKSERÓW Z POLSKI!...* 
— woła do mikrołonu „fiihrer” niemieckiego pięściarstwa'p. Metz- 
ner przed meczem dortmundzki AA W. tyle zwycięski zespół nie- 
miec. 


rywale- 


pisze zgodnie cała prasa niemiecka 


w pierwsze! rundzie, w której nasz zwycięr- 
ca oHmpijeki w kzicgorii ciężkiej zataczał się 
pod uderzeniami ciosów. Krzemiński, reprezen 
tant Połski w wadze piórkowej, zaprczento- 
wał sę jako bardzo zażarty pięściarz. Se- 
werynini nie miał przeciw Murachowi żad- 
nych sans, a Pisarskiego oceniliśmy na za- 
sadzi ostatnich międzynarodowych sukcesów 
znaczwie wyżej. Należy jednak tutaj zrobić 
zastrzeżenie, że nasz przedstawicied Baum- 
garten dowiódł? znakomitej formy I że wobec 
jego mistrzowskiej pracy Pisarski musiał wy- 
pasé bladc. Najsłabszym pumkłom zespołu 
polskiego był Szymura w półciężkiej, któremu 
jednak poszczęściło się I otrzymał remis. 

( Przy omawianiu zespołu emiec- 
kiego pierwsze miejsce oddaje „Box 
sport“ Kaiserowi, dla którego waski 
znajduje najwyższe pochwały. Dalej 
kiasyfikuje Baumgartena, Muracha i 
Minere. 

Ogólny wynik meczu powinien  — 
zdaniem tego pisma — brzmieć 12:4 
dia Niemców, ponieważ decyzja remi- 
sowa w walce Vogt — Szymura jest 
nieporozumieniem. Zresztą „Boxsport” 
SZCZĘ 


ścia PRat mógł zakończyć swój wy- 


| step nieprzyjemną niespodzianką dla 


Rungego. 

Z przebiegu walk warto wynotować 
narzekania na „bezwstydne* trzyma- 
nie przeciwnika w zwarciu, szeroko 
stosowane przez Sobkow*aka, Czort= 
ka, Krzemińskiego i Szymurę. Poza 
tym Miner został specialnie nastawio- 
ny na Krzemińskiego i przez dwie 
rundy walczył w prawej pozycji, cho- 
ciaż nie jest to jego specjalnością. To 
jest wielka zasługa zrakomitego tre- 
nera Dirksenal 

Na zakończenie kilka słów z oficja'- 
nego pisma dyktatora sportowego 
Rzeszy.  „Reichssportblatt* jest zda- 
nia, że „polski duch bołowy załamał 
się na skutecznej technice niemiec 
kief’. Polacy „wykazali, że są równo- 
rzędnymi, twardymi przeciwnikami, a 
rezultat cyfrowy nie pozwala odczuć 


zaciętości omoru*, Najsłabszym na- 
szym zawodnikiem był w pojęciu 
„Reichssportbłattu* Pisarski. 


WALKOWIAK 
as afutowy poznańskiego HCP. 


nowy kandydat do repr. P 
w wadze piórkowej. 


t’ 
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Jak zdobyć złotą szable... 


W chwili, zdy 
słowa te dojdą do 
naszych Czytelni- 
ków. najlepszy 
szermierz polski, 
Antoni Sobik w to 
warzvstwie kapi- 
tana P. Z. Szermi. 
p. Segdv zbliżać 
sie bedzie do celu 
swej podróży — 
San Remo, owywiąc 
zadość zaszczyt- 
nemu zaproszeniu 
orzez Włoski Zwią 


zek Szermierczv. 

Populamego „Antka“, nie trudno od- 
szukać w Katowicach. Rezyduje on w 
Komendzie Rez. Policji Woj. SI. Zasta- 
jemy go właśnie na ostatniej lekcji z 
mistrzem swoim, p. Kozą. Jeszcze dwa 
flesze — błyskawiczny atak i — lekcja 
skończona. Nawiązuje się rozmowa. 
Mistrz i jego prymus nie poruszają jed 
nak najbardziej nas mteresującego w 
tej chwili tematu, to też rzucamy py* 
tanie: 

— Krążą wieści — panie Sobik — że 
martwi się pan, jak przewieźć „Złotą 
Szabię* przez mur celny? 

Sympatyczny policjant uśmiecha się. 

— Zdaję sobie zupełnie dobrze spra- 
wę z wagi spotkania, jakie mnie czeka, 
zwłaszcza, że znam moich wielkich 
przeciwników. A więc przede wszyst- 
kim wice-mistrz olimpijski Marzi. Włoch 
ten „leży mi“; spotkałem się bowiem z 
nim trzy razy, przy czym tak się zio- 
żyło, że bilem go wysoko w identycz= 
nym stosunku 5:1. — Nazwisko jego 
musi wzbudzić iednak respekt. Z Niem 
cem Casmirem wakzyłem dwukrotnie, 
wygrywając i przegrywając w jedna- 
kowym stosunku (5:3). Podotnie po- 
wiodło mi się z czołowym szablistą Au- 
strii Loserteim. Najtrudniejsza przepra- 
wa czeka mnie z mańkutem Kabosem, 
mistrzem olimpiiskim, z którym prze- 
grałem wszystkie 4 spotkania. 

— A jak z pańska formą? 

— Trudno mi coś konkretnego po- 
wiedzieć. Fizycznis czuję się b. dobrze, 
psychicznie również. Nie wiem jednak, 
jak się będę bił. zdyż, szczerze mówiąc 
— sam siebie nie znam! Brak mi 
sprawdzianu formy, w postaci poważ- 
nieśszycii spotkań, Jestem jednak do- 
brej myśli, no i żywię przekonanie, że 
nie zawiodę: pokładanych nadziei i o+ 
degram w turnieju elity szermierczej 
nienajgorszą rolę. 


Zwracamy się skolei do iechmistrza 
p. Kozy o kika słów na temat zaszczyt 
uego wyróżnienia jego pupilka, zwła- 
cza. że ten ostatni nie chce o sobie wie- 
le mówić. Feclinrstrza nie musimy cia- 
znać za język. 

Rozmówca nasz podkreśla wielora- 


|kie znaczenie wyróżniającego zaprosze służyła jako podkład do szabli. Praca 
nia, które będąc m. in. wielkim sukce- | ta nie przyszła Sobikowi, jako eks-flo- 
sem osobistym Sobika, Inakłada nań | reciście, ciężko. Gorzej było z przygo- 
trudne zadanie, towaniem psychicznym i wyrobieniem 
Natyctaniastowy start (bez czasu naj hartu i bojowości, tymi nieodzownymi 
„rozkręcenie*), w nielicznej grupie czo- | czynnikami zwycięstwa w tak odpowie 
towych Sszermierzy Świata, oraz nie- | dzialnych zawodach. Szkoda, że Polski 
zwykle trudne warunki konkurencyjne, | Zw. Szenm. nie miał przewidzianej żad- 
gdzie każda wygrana i porażka zawa- | nej imprezy międzynarodowej, lub choć 
żyć musi na lokacie końcowej, stawia ; by poważniejszej krajowej, co pozwoli- 
asa naszego w warunkach. do których, toby na lepsze przygotowanie. Wpraw- 
itie jest przyzwyczajony. Turniej roze-| dzie klub Sobika zabiegał o kilku prze- 
grany zostanie zwykłym systemem mię ,ciwników zagranicznych, niestety jed- 


PRZEGLAD SPORTOWY Czwarłek, 18 lutego 1937 rok 


Nr. a 


Rozmowa z Sobikiem przed wyprawą do San-Remo (Trzeba myśleć o roku 1938 i zamknąć plany bieżące 


Wiadomość, jakoby PZPN zrezygno 
wał ostatecznie z meczu z Rumunią i 
zakontraktował spotkanie z Norwegią 
w Oslo nie odpowiada prawdzie. 

Gdy do 14 b. m. nie nadeszła zapo- 
wiedziana odpowiedź z Bukaresztu wy 
łoniła się wprawdzie na zarządzie 

| PZPN koncepcja zachowania wolnej 
ręki, iednak w 12 godzin po posiedze- 
niu nadszedł telegram, w którym Ru- 
muni proponują przyjazd swój na 4 


W ogóle stwierdzić wypada, że 
„Sytuacja zagraniczna PZPN“ nie jest 
najlepsza. W roku bieżącym mamy 
trzy, ewentualnie cztery (Rumunia) me 
cze u siebie, na przyszły sezon wypa- 
dałyby więc tylko wyjazdy, tym bar- 
dziej, że aktualnv będzie również re- 
wanż z Niemcami na ich terytorium 
Seria wyjazdowa byłaby niekorzyst- 
na nietylko ze względów sportowych, 
ale i finansowych, gdyż budżet PZPN 


lipca i anonsują list ze sprecyzowany- | zostałby pozbawiony najważnieiszego | 
mi warunkami. List ten do środy ra-| źródła dochodów. 


tegorocznym sezonie. Gdyby udało się 
przejść do finałów wówczas sezon 
11938 będzie dostatecznie obciążony, a- 
le... znów meczami poza krajem. 
STAN FAKTYCZNY 

Realnie sprawa przedstawia się włęc 
‘tak. W r. 1937 w Polsce mecze ze 
i Szwecją, Danią i Jugosławią cwent. 
| Rumunią. Gdyby Rumunia odpadła na 
stąpi wyjazd do Oslo. (paryski mecz 
jw marcu nie ma charakteru między- 
państwowego). Do tego dojdą jeszcze 


| najmniej dwa spotkania w ramach mi- 
' strzostw Świata, (iedno w kraju dru- 


dzynarodowym z tą niestety odmianą 
że od razu odbywa się final. 

Forma Sobika nasuwała fechmistrzo- 
wi duże klopoty. Po powrocie z Igrzysk 
powolano go na ćwiczenia wojskowe, po 
czym zmuszony był się poddać cięż- 


kiej operacji szczęki. z którą zwlekał! 


już od pół roku, Po powrocie do zdro- 
wią opiekun zaaplikował Sobikowi, dla 
wyrobienia wymaganej precyzji i fine- 
Zi, lekką robotę floretową, która po- 


|nak z powodu przeszkód materialnych, 
i projektowane spotkania nie doszły do 
skutku. 

W konkluzji: fechmistrz Koza liczy 
na swego wychowanka, na jego zacię- 
tość, ambicję, hart i poświęcenie, a 
braki w przygotowaniach zastąpić win- 
no dość dużę doświadczenie w zawo- 
dach na planszach międzynarodowych. 


H. Rembalski, 


no nie doszedł do Warszawy, niemniej 
jednak wstrzymano się z udzieleniem 
odpowiedzi Norwegom. Definitywne za 
łatwienie sprawy nastąpi po zapozna- 
niu się z warunkami bukareszteński- 
mi. Inna rzecz, że zwłoka ta spowodo- 
wać może komplikacie na odcinku 
Skandynawskim, gdyż jak słychać O- 
slo prowadzi rozmowy z Czechosłowa 
cją w sprawie meczu międzypaństwo- 
wego na 20 maja. 


Trudność w  naszkicowaniu planu 
spotkań międzypaństwowych na rok 
1938 tkwi również i w tym, że nie 
znamy jeszcze grupy, do której przy- 
dzielona zostanie Polska w ramach 
| mistrzostw świata. Uniemożliwia to ja 
kąkolwiek kalkulacię i 
teoretyczne obliczenie szans. Rozgryw 
ki grupowe muszą być ukończone do 
lutego 1938, wynika stąd, 
ciężkości spoczywać będzie jednak na 


Szczęśliwy los Polonii 


na zimowych mistrzostwach koszykówki w Lublinie 


W nadchodzęcą sobotę į miedzielę, 0 ! 21 
bm. Lublin będzie widownię interesujących roz 
grywek finałowych o mistrzostwo Polski w ko- 
szykówce kobiecej, 

Do mistrzostw zgłosiło się é zespołów, re- 
prezeniujących 5 okręgów. przy czym barw 
Warsrawy, stanowiącej eiedzibę ostatniego 
mistrza Molski, bronić będą dwie drużyny, 

Zespoły podzielono na dwie grupy: 

1 AZS (Warszawa), IKP (Łódź), Unia (Lu- 
bin). 

Il Polonia (Warszewa), Makab! (Kraków), 
Mtode Wigo (Lwów). 

Wobec tego, że system rozgrywek przewidu- 
je wejócie do tlnału po jednej drużynie z każ- 
dej grupy, losowanie najpomyśliej wypadło 
dla Potonił, której gra w finale nie ulega 


wątpliwości; gorzej natomiast przedstawia się | 


7 powodu zgłoszenia się jedynie dwu zespo- 


lów warszawskich. 


|żliwe jednak, że dzięki obycia turniejowemu od 
| zyska swój drugi oddech i wróci w decyduja- 


szykówki kobiecej. decydujący o mistrzo- 
stwie stolicy, pomiędzy AZS i Polonią. 
Mecz po niezwykie emocjonującym prze- 


Dziś sytuacja — jeżeli chodzi o poziom tych l cym momencie do formy. Berw Połonii bronić blegu zakończył się ponownym zwycięstwem 


trzech rempołów — jest podobna „ale dwuletni 
brak kontaktu IKP z drużynami pozałódzkimi, 
faworyzuje kluby etołeczne. 

Do tytułu mistrza najwięcej szans posiadz 
zatem AZS, drużyna najbardziej wyrównana, 
a przy tym znajdująca się obecnie w swej 
szczytowej formie. Wahania formy u tego ze- 
spolu są rajmniejsze; nad Polonią akademicz- 
ki górowały ostatnio wyraźnie. 

Ak:sdemiczki wakzyć będą w skiadzie: ja- 
| śnikowska, Wiszniewska, Brzystowska, Gąsio- 

| rowska. Bruszkiewiczówna, Holfelerówna, 
OGG Ceg'emka, Bąkowska. Kasper- 
kówrra, 


Na drugiej pozycji zobaczymy Polonię. Do- 


będą: Szmidówna, Okzakówna, Wiewiórska, 
Kamecka, Biciakówna, Lena | Kłyszejkowa. 

IKP stanowi silny i zawsze grożny zespół. 
niezwykie szybki, a może i najszybszy. Dużym 
| stażem tej drużyny eą przede wszystkim zna- 
komite warunki fizyczne jej zawodniczek. Na 
czoło zespołu wysuwają się reprezentacyjne 
zawodniczki Polski: Głażewska, Gruszczyńska 
i Fiupiakówna, które są duszą drużyny. Gra 
tych zawodniczek jest zupełnie meska. 

Na następnej pozycji powinien się znaleźć 
mistrz Krakowa, Makkabi, drużyma Szybka i 
młoda, dysponująca rezerwami. Asem acspołu 
jest Dentscherówna. 

O piąte miejece potoczy się wałka pomiędzy 


sytuacja AZS i IKP, które będą musiały już tychczas niepokonana na terenie lokalnym, 2 | Młodym Wizo (Lwów) i Unią (Lublin). Wię- 


na wstępie zawiązać ostrą waMKę i pożreć się 
na wzajem. 

Te trzy zespoły: AZS, IKP i Polonia, są bo- 
wiem jedynymi pretendentami do tytuła mi- 
strzowskiego, 1 jednej z mich tytuł ten nie- 
chybmie przypadnie. 

Na ostatnich rozgrywkach mistrzowskich, 
które odbyty się w Krakowie ówa tata temu, 
mistrzostwo zdobyła wprawdzie Polonia, ale 
ayua dzięki korzystniejszemu stosurkowi ko- 
szów, albowiem AZS i IKP posiadały tę sa- 
mą ilość zwycięstw i po jednej porażce. O 
wyrównanym pozłomie ich świaiczyto zwycdie- 
stwo AZS nad Potonią, te] nad IKP, a wresz 
cie tego catainiego nad akademkam|. 

W ubiegtym roku mistrzostwa nie odbyty się 


Hallo, tu A.7.S. Poznań! 


=A ewj mistrzowie Polski 


Zimowe mistrzostwa Polski w lek- 


kiej atletyce zwróciły uwagę opinii 
sportowej na poznański AZŚ.. który 
jak wiadomo w mistrzostwach  załał 


pierwsze miejsce. 
wytrwałej pracy poznańskich Akademi 
ków. którzy iż w roku ubiegłym zdo 
byli mistrzostwo okręgu poznańskiego 


Ë` 


we wszystkich trzech klasach ©. B i 


Mimo tego. że zdwstansowali oni 
wówczas Warte, no raz pierwszy DO 
wielu latach wvrvwajaąc iei tytuł mi- 
strza okregu. fakt ten nie znalaz! na- 
łeżytego oddźwięku. 


Narciarstwo 
w kraju 


NOWY TYTUŁ RODZINY MARUSARZÓW 

Zawody narciarskie o puchar Czarnohory 
przyniosły następujące wyniki: 

W skokach otwartych zwyciężył Jarosz 
(Wisła Zakopane) z notą 218,1 i skokami 53 
1 34 m. przed Cwiertniewiczem (skoki 48.5 i 
51) ł Lankoszem (skoki 49 I 47 m.). 

W skokach do biegu złożonego pierwsze 
miejsec zajął Jan Marmsarz (SNPTT Zakopa- 
ne) nota 217,90, skoki 42,5 i 43,5. 2) Ko- 
ado (SNPTT Cieszyn) nota 202.6, skoki 38 
1 40. 2 Lankosz (SNPTT $Stanidawów) no- 
ta 199,6, skoki 38 I 37 f pół. 

W kombinacji pierwsze miejsce zajął Jan 
Marusarz, zdobywając puchar Czarnohory | 

odę hodnią woj. stan'sfawowskiego. 
Oeni on notę 444,4. 2) Lorek Eugen usz 
nota 391,2. 3) Teisseyre Andrzej 365,4. 
4) Pyrowski 358,7. 5) Kordoń 343,6. 


NARCIARZE W NYDKU 


onale zarekliamowanych tak na $ig- 
sku Zaolziańskim, jak | na Polskim Śląsku, 
sawodach narciarskich w Nydku (Czechosłe- 
wacja), startowało szereg zawodników zako- 
piańskich, śląskich (z obu stron Olzy). ornz 
narciarzy polskich klubów w Czechosłowacji 
w ilości 67 zawodników. 

W biegu na 18 km triumfował Dawidek 
(SN. PTT. Zakopane) z czasem 1,22,53 przed 
Madzią z żieskiego Ki. Nare. Katowice I Dro- 
Diszem (SKN. Katowice). W biegu na 8 km 

janiorów) zwyciężył Wahach (PKS. Groń) 
dios, 2) Kostka, 3) Bajtek (Sita Bystrzyca). 

* 


W piątek rozpoczynają się w Szczyrku na 
As EE Eim ” eztdhiowe mistrzostwa 
narciarskie okręgu śląskiego, które obejmują 
gemy program konkurency, norweskich i al- 
peźskich. ostatn'm dniu mistrzostw odbe- 
dzie się uroczyste poświęcenie nowowybndo- 
wanej na północnych stokach ..Skalistego”, 
skoczni. Skocmlie te gaprojektowat p. Lo- 
teerka; długość ów 
o Skocznia powstała z inicjaty- 
wy Komisji Kfmatycznej w Szczyrku, kosztem 
utosunkowo niewielkim (ok. 6 tys. 7i hh. 
przy czym materiał | roboc'znę pokrywa 
dział Powiatowy—Hlata oraz właściciele pen- 
njonatów, wespół z Komisją KLmatyczną. 
Znany ne Śląsku zawodn'k zakopiański. 
Bochenek, który „obskakiwal'* z polecenia 
PZN-u nową skocznię, wyrażał się o niej z 
pomym uznaniem. (hr) 


PUCHAR CZARNOHORY 
Ww Worochcie zakończoe rostały zawody 
narciarskie o puchar Czarnohory. W skokach 
do kombinacji zwyc:ężyt J. Marusarz przed 
Lnaekiem i DA ai w skokach otwar- 
t arosz, osiągając m. 
seit wygrał J. Marusarz przed Lor. 
SNETT o coan w akładzie: Marusarz. 
Lorek, ćwiertniewicz. Peka. | 


KOMBINACJA ALPEJSKA W ZAKOPANEM 
Międzynarodowe narelarskie mistrzostwa 


Potszi w kombinacji 
yana w Ha RAR w 

marca 
kr i anons a w dniu 7 marca stałom. 


W ralarku r mistrzostwami 
wydał rakar urzędz ywa 


JE 


dniach 6—7 


skiego. 


Jest to wwnikiem; 


Do sekcji lekkoatletycznei poznań- 
skiego AZS należą sami Akademicy. 
strchacze uniwersyteju i W. S. H. Sy- 
stematycznie trenuie około 60 meż- 
czyzn i 10 kobiet Treningi odbywają 


jeżeli, to tylko minimalnie i po dogrywce, 0- 
| bniżyła wyraźnie swój lot. Straciła przede 
wszystkim na szybkości, a | pod względem 
strzałowym nie jest to już dawna drużyna. — 
Drużynie tej brak dopływu świeżych sił. Mo- 


I 
Fai tradycje drużyn hwowskich przemawlają 
jednak za pierwszym zespołem. 


We wtorek wieczorem odbyt się na wy- 
pełnionej publicznością sall YMCA mecz ko- 


Na boiskac 


Piłkarze poznańscy rozpoczęli sezon 
w ubiegłą niedzielę spotkaniem trenkr- 
gowym  teprezentacji miasta z mi- 
strzem okregu Cezielskim. Zawody te 
byly sprawdzianem przeprowadzanej 
od trzecji tygodni zaprawv zimowej 


pod kiermikiem p. Sella. Zawody wy-! 


kazały. że przygotowanie zmnowe nie 
pozostalo bez wyniku. Jak bowiem na 
poczatek sezonu zawodnicy wykazali 
niezłą kondycje fizyczna į szvbkość. 
Mecz. jak wiadomo. zakończył się wy- 
nikiem remisowym 5:5. Obie strony, 
zarówno „Warta“, która wystapiła 4a- 
ko renprezentacia ariasta zasłona iedv- 
nie Markiem (K. P. W.) w bramce i 
Mikołajewskim oraz Markiewiczem w 
ataku, jak również HOP do osłatniej 
chwili potrafili utrzymać walke na wy 


równanym pozicmie. Nejiepiej wypadł 
19-letni Gendera.  Szerfke wykazał 
znane u niego opanowanie techniki. a- 
le poza tym razi flegma. Musielak 
wniósł dużo szybkości j anibicii. oraz 
taniejętności przebojowych. reszta za- 
dowoa. 

Zaprawa zimowa potrwa jeszcze do 
końca miesiąca, no czym piłkarze wy- 


| sie we wtorki i piatki w hali Sokoła. 
w niedzielę w sali okrezowego ośrodka 
lw. f. Kierownikiem sekcii jest obec- 
nie prof. mgr. Ługowski. który jest 
również kuratorem bardzo ruchliwego | 
międzyszkomezo  khubu sportowego. 
Od roku trenuje Akademików znany 
lekkoatleia Karol Hoffman. absolwent; 
|poznańskiezo studium wychowania Ba odetnie rac hoko. 
IyernezO: x „| W poniedziałek PZOPN „zaskoczo- 

Z młodych zawodników AZS Bl ny" został telefonem z Warszawy. 
się w Przemyśu na czoło: Popek i So: | Centrala władz piłkarskich przypomnia 


jkołowski w sprintach, oraz Rejecki w | UNNNENENNNZZANRNNNNNNNNNNNA 


skoku wdal. Kurek, bramkarz „Ruchu“, którego 
| zed e AeA a klub hajducki bał się zaskarżyć, otrzy 
cy z Siedlec. 'Kzv 04 tata. Kier | mat obecnie list od zarządu KS. Ruch 


; iar wystawiać zo tylko j À 4 3 
ctwo ma zamiar wystawiać zo tylk | (datowany z dn. 22 stycznia!), w któ- | z powrotem na 


że udziela swemu i 


ido biegów na 100 m. i do sztafety. | 


Przed zrzvjazdem do Poznania upra-|r5m kħib donosi. ż 
| wiał on lekka atletyke w kiebie zimna ib. zawodnikowi „zwolnienia i wykreś- 


i ER R; a! "W zwiazku z tym, Kurek zwró- 
|zjalnym i już w roku 1934 wygrał w jlenia". W związ ym, 
Łucku bieg na 100 m w czasie Il sek. | cić się ma do PZPN z prośbą o daro- 
przed Trojanowski I. |wanie pozostałej (18 mies.) kary, na- 
i Wwy 50 m tyiko dla} łożonej nań jako uczestnika" 
e e ke eh OCZY "na. nie- | spirytusowej. B. bramkarz mistrza Pol 
| bezpieczeństwo, czego nie umiał zro- ; 
i bić S«kołowski, który doszedł do pót- 
| finału. Około 6 metrów ad metv znai- 
dowała się Ściana, więc Sokbłowski in; 3 
stynktownie przed meta zwalniał aby; Nie że 
nie ulec rozbiciu, Popek urzadzał się 
inaczei i iak wyżej zaznaczyłiśmy. da | 
słownie zamykał oczv. i 
Sokołowski — to rodowity poznań-| KONSUL WITOLD HULANICKI 
czyk. Mimo swoich lat 19 jest iuż na |PZIL opirrzcza Połakę. án. 16 b. m. udają 


się do stoficy. 


r 


gnam: 


afery | 


h Poznania 


ła sobie bowiem. że w Poznaniu ba- 
wi trener związkowy Spojda. któremu 
w dim: 31 styczaja skończył Się urlon. 
Chcąc wykorzystać jego pobyt w Po- 
znaniu. po 2 tygodniach bezczymności, 
przypomniano sobie w Warszawie. że 
może on przeprowadzić trening zimo- 
wy piłkarzy poznańskich. PZOPN je- 
dnak nie czekał na takie ..sprawne" 
funfkcjonowanie PZPN. a raczej refe- 
ratu wyszkoleniowezo i zdołał uprze- 
„dzić magistrale związkowa, z własnej 
inicjatywy angażwiac bawiacego rów- 
nież w Poznan n. Sea. Czy nie bv- 
loby raczei wskazanem. abv p. Spoj- 
da przejął trening zimowy w innym ©- 
i kregu. Reflektanci napewno znaleźliby 
sie. 


| akademiczek w stosunku 36:31 (12:15), co 
ym xamym zadecydowało o zdobycia tytułu 
mistrzowskiego przez AZS. 

Tym razem zwycięstwo akademiczek nie 
przyszło tak łatwo, jak poprzednio. Polonia 
poprawiła się kolosałnie | niczym właściwie 
nie ustępowała swym rywaikom, może aka- 
demiczki górowały jedynie wyrównaniem. 


Polonia była niedaleka od zrewanżowania 
się | prawdopodobnie udałoby się to jej, 
gdyby nie usunięcie jej najlepszej zawodni- 
czki Kameckiej, za 4 ostrzeżenia, przy czym 
ostatnie ostrzeżenie było niesłuszne. a w każ 


dym razie — problematyczne. W AZS najicp ; 


szą byta Wiszniewska, która zadziwiła wspa 
niałymi atrzałami z połowy boiska. 

Mecz był tak zacięty, że nie brak było 

ważnych zderzeń. | tak pod koniec meczu 

fiszniewska po zetknięciu nie z ohrończy- 
nią przeciwniczek, padła zemdlonńa. 

Tak więc mistrzostwo stolicy przypadło 
AZS. co jednak nie staje na przeszkodzie pre 
tendować Polonii do tytułu mistrza Polsk! w 
Lublinie. A 

Punkty zdobyły dla AZS: Wiszniewska 14, 
Brzustowska 9, Cegielska i Woynarowska po 
4, Jaźnikowska 3, Bruszkiewiczówna 2, dia 
Polonii: Kamecka 11. Wiewiórka 10. Stan- 
kiewiczówna 6, Szmidówna i Łukasikówne 


o 2. 

Prw WARSZAWA. jak się okazuje, nie 
złożyło protestu przeciwko decyzji WOZPR, 
nakazującej powtórzenie pierwszego meczu 
koszyiówki męskiej AZS — KPW. 


MIĘDZYNARODOWY ZWIĄZEK PIŁKI 
RĘCZNEJ (IAHF) w Berlinie zawiadomit P. 
Z. P. R.. że na Olimpladzic akademickiej w 
Paryżu (polowa sierpnia) przewidziany jest 
Peponi jedna z konkurencyj. (BR) 

MIĘDZYNARODOWY ZWIĄZEK KOSZY. 
Kówki (FiBB) w Rzymie, zawiadomit P. Z. 
P. R. o utworzenia na odbytym kongresie 
berlińskim. komigji organizacyjnej koszyków- 
ki kobiecej, prosząc jednocześnie o przystą- 
pienie I w ce. 

P.Z.P.R. naturalnie odniesie się do tej o- 
terty pozytywnie, (BK) 

L K. P. jedzie do Lublina na mistrzo- 
stwa Polski w koszykówce w skła- 
dzie: Filipiakówna. Gntszczyńska. Bla 
żewska, Kasperska, Nawrocka. Jani- 
cka. Stępieniówna i Stenkówma. Z dru- 
żvmą iedzie p. Łuchniak i kierownik 
drużyny o. Kołodziejczak. (Lp) 


God w barwach Wawelu 


Według krążących w Krakowie po- 
głosek doskonały piłkarz śląski God 
zasilić ma szeregi Wawelu. Do Wawe- 


łu ma ponadto wstąpić kilku dobrych | 


piłkarzy, odbywających w Krakowie 
służbę wojskową. 

Skrzydłowy Garbarni — Riesner, po 
z górą dwuletnich pertraktacjach z Ru 
chem, przenieść się ma definitywnie 
do kłubu górnośląskiego. gdzie zajmie 
„opuszczoną“ niechlubnie przez Urba- 
na pozycję. Riesner przeniósł się już 
Śląsk. 


PIŁKARZE KRAKOWSCY 
PRZY PRACY 
Rozpoczęty ubiegłej niedzieli sezon 
i piłkarski w Krakowie nie będzie już 
| chyba przerwany, gdyż wszystkie czo 
łowe zespoły wychodzą na boisko. 


olj RT z j 
ski nosi się z zamiarem przenińsienia | Cracovia sięga po przeciwnika z po 


za Krakowa i spotka się z Naprzodem. 
Garbarnia wybrała na przeciwnika 
Grzegórzecki, a Wisła rozegra rów- 


RUCH (W. KŻ" ONA PUCHAR 
| Corocznie nadawany jest jednemu z klu- 
i dów pitkarmkich wędrowny puchar MSZ za 
najlepsze rezuftaty w rawodach z klubami 


zagranicznymi. Za wyniki w roku ubiegłym 
| puchar ten przyznany zostanie ie dru- 
żynie KS h (W. Hajduki), która tym 


samym zdobędzie puchar na własność. Wr 
czenie pucharu nastąpi podczas wanego 
zgromadzenia PZPN. 


| W nawale prześcigających się wza- 
jemnie aktualności, jakie niesie nam 
każdy dzień sportowy, o mały włos 
nie zginęłaby rzecz wcale ważna, któ- 
ra w swoim czasie nosiła nawet ct- 
chy sensacji. Obchodziny różne drob 
ne jubiłeusiki, a omal nie przegapili- 
śmy jubileuszu wielkiego kalibru, mo- 
że nie ze względu na patynę lat, lecz 


1 
przynajmniej 


że punkt 


| 
Do widzenia Pić należy, że stery kierownicze za- | 


prezes | przeczają pojawiającym się ostatnio 


nież spotkanie 2 którąś z lokalnych 


drużyn. 
Jeśli mowa już o pi 


wymlar „osoby“ iubitala. 

W numerze 8-yvm Przeglądu Sporto- 
wego z roku 1922-ego czytamy, że 
dnia 19-tego lutego odbyło się konsty- 
tucyjne zebranie Związku Polskich 
Związków Sportowych. A więc aknrat 


tkarstwie zanoto 


pozłoskom o wystąpieniach graczy. 


i gie poza granicami). 

i W roku przyszłym gramy rewanż Z 
„Niemcami w Niemczech, i ewent. re- 
' wanż z Danią (w Kopenhadze) i Nor- 
. wegią (w Polsce). 

i Zacieśnienie stosunków i wzmocnie- 
i nie ekspansji na Północ z państwami 
| północnymi byłoby nad wyraz wska- 
zane. 

Faktem jest, że utrzymanie stałego 
kontaktu z Zachodem lest utrudnione, 
Środkowa Europa, stawiająca sprawę 
na podłożu czysto handlowym poluje 
na bardziej atrakcyjnych przeciwni- 
ków niż Polska, a kraje bałtyckie nie 
są znów dla nas dostatecznie interesu- 
jące. Na Północy znaleźlibyśmy nato- 
miast kontrahentów o wysokich spur- 
towych i moralnych walorach. Z kon- 
taktu ze Szwecją, Norwegią i Danią 
piłkarze nasi skorzystać mogą pod 


każdym względem. Chodziłoby tylko 
wyjazdach kuinułować dwa mecze ra- 
zem., a więc w Kopenhadze i Oslo, czy 
holmie. W tym celu należałoby iednak 
ustalić zasadę, czy gramy z Norwe- 
nie jak ze Szwecją co drugi rok. 

Gdy chodzi o sezon 1938, to bez 
strzostwo Świata należałoby doprowa 
dzić wreszcie do oficjalnego spotkania 

| każdym względem mecz atrakcyjny i 
Podał na pewno wszystkie dotychcza 
OFERTA BUŁGARII 

Poza tym zwróciła się do PZPN Buł 
z Polską w Sofii względnie w Polsce 
w roku 1937. Całkowite pominięcie o- 
Należałoby więc zastanowić się, czy 
nie rozegrać z nimi spotkania w kra- 
dniu wyjazdu reprezentacii n. p. do 
Morwegii lub na mecz grupowv o ml- 
wanż w Sofii połączyć z wyjazdem do 
Belgradu czy Bukaresztu. Bułgarzy 
siebie przeciwstawimy im druzi gar- 
nitur, tym bardziej, że w Soft zoba- 

Wiemy, że po doświadczeniach z 
Łotwa istnieje niecheć do eksperymen 
nak, że przy odpowiednim doborze gra 
czy możnaby zestawić team dopraw= 
szetnu garniturowi. Należałoby tylko 
sprawę potraktować na serio I nie ka- 
czy innych lokalnych wie!kości. 

RELGOWIE 


o to, by dła zmniejszenia kosztów przy 
Sztokholmie, względnie w Oslo i Sztok 
£gią i Danią corocznie, czy też podob- 
względu na losy rozgrywek o mi- 
z Francją i to w Polsce. Będzie to pod 
sowe rekordy boiskowe! 

| zaria z propozycją rozegrania ineczu 
; ferty Bułgarów nie byłoby wskazane. 
ju, wystawiając stlny garnitur B (w 
strzostwo Świata), tak bv później re- 
nie obrażą się zapewne o to, jeśli u 
czą juź naszą najlepszą jedenastkę. 
tów z Reprezentacją B. Uważamy jed 
dy silny, nie ustępujący włele pierw- 
wić się w ustępstwa na rzecz takich 

ROZLUŻNIAJA KONTAKT 


W końcu należałoby zaznaczyć, że 
Związek Belgijski zawiadomił PZPN, 
LA w r. 1937 i 1938 nie znajdzie ter- 
minu na mecz z Polską. Szczerze mó- 
wiac strata stąd niewielka. Mecze z 
Belgami nie przedstawiały nigdy spe- 
cjalnej wartości, to też nie wydaje 
nam słę, bv należało specjalnie się o 
się o nic dobijać. Raczej już skierować 
wysiłki na pozyskanie Holandii, która 
w ostatnint meczu z Niemcami znów 
wykazała swą niepowszednią klasę. 


Zapomniany 


iubiieusz 


I wiceprezes Br. Kowalewski (dziś już 
nieżyjący), II wiceprezes Tad. Qar- 
czyński (słynny kiedyś płotkarz), se- 
kretarz Dr. M. Orłowicz, skarbnik 
W. Zdziennicki, członkowie zarz.: inż. 
W. Znajdowski (dzisiejszy prezes P. 
Z. L. AJ), kpt. Wł. Szymański, mir. Al. 
Bobkowskł (dzisiejszy prezes P. Z. 
Nar.), L. Christelbauer — Lwów (dziś 
nieżyjący iuż), Tad. Kuchar — Lwów, 
E. Szyc — Poznań, O. Dżułyński =- 
Łódź, dr. Wevsenhoff — Wilno. dr. 
Lustgarten | Deenbiński—Kraków. 

Ze składu zarządu widać, lak bar- 
dzo aktualną była wtedy kwestia an 


achodzić będzie do | 


Wy; 


Czarnohory zdobyta drużyna 


marca. 
odbędą sie hiegi zjazdowe 


zarząd PZN: iny wodów szt ch w 
WAN kich imprez w, torvinvch zawod szkolnych 


dalach 6—7.111 na terenie okręgu podhalań- 


„oli i konsula - 
drugim -roku medycyny. Intensywne się do jerozolimy na stanowizo ula ge 
| uprawianie sportu nie przeszkadza mu 


|lak widać w nauce. ] 

| 100 į 200 me!rów. oraz w sztafecie. 

I Skoczek. Reiecki Jan, pochodzi z 
' Częstochowy. liczy 24 lata t jest stu- 


chaczeen studium wychowania fizycz” 
nego, jak zresztą prawie 70 procent 
członków sekcji. Jest egzaminowanym 
| pilotem szybowcowym. W skoku wdał 
uzyskuje 6.85 m. 

i Bardzo dobrze zapowiada sie matu- 
|rzysta „Turoń”, lat 31, wvsoki 1.80 m 


o wadze 85 kg. Robi on stałe postępy 
iako miotacz, chociaż i w skoku wdal 
ma wynik 6.40. co świądczy o jezo 
szybkości, 

Zdaniem kierowników AZS. mistrzo- 
stwa zimowe Polski rozgrywane są w 
terminie zbyt wczesnym i winny być 
| w przyszłości przełożone na koniec lu 
tego lub początek marca. 

W niedzietnychk mistrzostwach okre- 
gu AZS bedzie mmiei licznie reprezen- 
towany z powodu... £rvbyv. Kierowni- 
ciwo projektuje wznowić (30 maia) 
[w tvm roku atrakcyjne spotkanie Un: 
wersytet — WSH, którego rozgrywa- 
PE zaniechano przed dwoma laty. Po- 
znańczycv licza sie również z tvm. Że 
kiku z nich wyjedzie na akademickie 
mistrzostwa. które odbęda sie w siem 
niu w Parvżu. 

Kurator miedzyszko!nezo klubu spor 


alpejskiej romgrame 20- | owego, p. prof. Ługowski projektuje 
pomiedzy War- ! 


rozegranie spotkania 
szawa i Poznaniem. oraz mjeda; 
o- 
znanu, które nosilvbv charakter mi- 
strzostw Polski młodzieży szkołnel. 


| 


Biegać bedzie | konsuia Huian'ck 
+ MECZ LYŻWIARSKI 
tozegrany zostanie w dniach 27 i 28 b m. w| wa 


neralncgo R. P, w Palestynie, 
Zazęd PZHŁ 

a bankietem. 

POŁSKA — ŁOTWA 


yte stybkiej, w konkurencji męskiej I ko- 
bięccj. 

Sklad Polski mie zostat jeszcze ustalony, 
abe peada, le w konkurencji męsklej 
startować będą: Kadbarczyk, Lisiecki (atho 
Kowaleui), a z pań Nehrngowa i Łukaników- 


na. 

W jeżdzie Hgurowej (pokarówii) etartow ać 
będrie w Rydze iwo Kafusów, 2 Z 80- 
testow Grobert i Schetbertówna. 


„KSĄ 
Września, 
nie hokejowe pomiędz 
śnia — miatrzem 
A.Z.S-em poznańskim. 
wi Eoin. Me ystko drużyną lepszą 
liem. omimo wsz o z 
BA gimmazióci. Gra zakończyta się remiso- 
wo 2:2. 
rd | AZS.: Stat I Tłocryńnki 
BF zed Świderski | Szymański. Se- 
dziowałt p. prof. Krupa. 
' OSTROWIEC. Na lodowisku KSZO odbyt się 
mocz hokejowy o mistrz. kl. B podokręgu 
Radamaio-Kicieckiego między drużynami K.S. 
Proch (Pionki) — KSZO (Ostrowiec) 2:0. 


Bramki dla zwycięsców zdobyli: Ignacy 
Pisacski i Krynicki. Sędziował dobrze p. Hau- 
ser. W e zawodów at duży śnieg. 


NOWY SĄCZ. Beskid (N. Sącz) — Szkolny 
K.S. (Grybów) 3:1 (0:0, 2:0, 1:1:). Bramki 
dia Beskłdu zdobył: Hotba, Wasytkiewicz, 
Oleszko oraz Kaczka dia Grybowa. Sędziował 

| 5. Gomietto. 

TCZEW. Tutejsza Wista pokonała mistrza 
Gdańska Batfsmiei und Eisiaufverem 3:2 (0:0, 
1:0, 2:2). Mecz odbył się w Gdańsktu. Bramki 

strreśjii: dla Tczewa: Szramke } dwie i prof. 

Jaroezewski jedną. Byt to rewanż po e- 

granej jaką ponieśli gdańscy hoke w 

; Tczewie w stosunku 7:0. 

|  Zsapół K.S. Wista zdobył poprzednio mi- 
strzostwo Tczewa i nagrodę przechodnią. u- 
fumdóoweaną przez burm. mgr. Jagalskiego 
przez Gimnazj. Klubem Sportowym. 


15 lat temu! Wszak to jubileusz praw 


Nie ma więc mowy, aby ustąpił Le- | 
ed wyjazdem podejmował | siak, który zaawansuje nawet na środ 


kowego pomocnika. Wrócił do Krako- 
Haliszka.i będzie nadal grał na bo- 
icznej pomocy. a Riesner nie zdradził 
również ochoty do zmiany -barw. 
DEWIZY — ARESZTOWANIE — WALKOWER 
W Gdańsku miał się odbyć mecz piłkarski o 
tytuł mistrza okręgu Prusy 


Gdansk między Gedanią ! óruż 
Hindenburg. Polacy przyw 


ją elsztyńską 
l do gry bez 


swego najiepszego gracza Kellera, który za: j 


aresztowany został! przez policją gdańską w 


cława Kuchara, oraz 
ns. Bodera | Sazaklowicza. Wyznaczono da 
niego następujących piłkarzy: Pogoń: Albar- 
skl, Matyas, Jerzewski, Lemiszko, Wasiewiez, 
Borowski, Hanin, Sumara, Luchter, Niecheioł, 
Kraus. Czarni: Łukasiewicz, Smagowicz, Nie- 
miec, Czyżewski. Oforycht, Żurkowski. Hase- 
monea: Blatt, Splesbach, Katz. Aleksandro- 
włez, Driks, Rotsteln. Sehiaf. Ukraina: Wo- 
robeć, Skoceń, Miklosz, Petriw. Sokół: Do- 
rek, Piatrowicz. 
Kuncewier. RKS: Zub, żelarko. Blaty Orzeł: 
Schiarb. Obóz polega na zaprawie kondyeyj- 
nej prowadzonej w hall. Najprawdopodobniej 
już w najbliższą niedzielę odbędzie się 
pierwsry trening na boisku. Zaznaczyć jed- 
nak należy. że za wyjątkiem zawodników Po 
goni a cześciowo I Czarnych, frekwencja bye 
ła mimimama. (K) 


We e — N 


|sów: Piłka — 5, Narciarstwo, 


Lechia: Wiik Ochenduszko. ; 


dziwy, wg. wszelkich zasad t. zw. pro 
tokułu zwyczalowego. 

Gwoli upamiętnienia tego wydarze- 
nia notujemy, że Z. P. Z. S. powołały 
do życia następujące związki państwo 
we (przedstawiciele ich obecni byli na 
wspomnianym zebraniu): P. Z. Pił. 

oż„ P. Z. Lek. AU. P. Z. L. Ten. 
iP, Zw. Łyżw., P. Z. Wiośl., oraz Pol. 
i Kom. Igrzysk Olimpilskich. 

Uchwalono wtedy, że na walnych 
zebraniach Z. P. Z. S. poszczególne 
związki będą miały nast. ilość gło- 
Lekka 
Atl. i Wioślarstwo — po 3, Tenis i Cię- 
żka Atletyka po 2, Łyżwiarstwo — 1. 
Od następnego roku każdemu ze zwią 
zków przybywać będzie po ł gł, aż 
do uzyskania maksymalnej ilości — 6 
głosów. Nowicjusze zaczną od jedyn- 
ki. Jak widzimy ocena proporcji sił 
sportów była wtedy dość oryginalna. 

Pierwszy zarząd Z. P. Z. S. wyglą= 
dał Jak następuje: prezes Artur SIl- 
wiński (znakomity historyk). , 


b 


ULTRA'SILCO 


tagonizmów dzielnicowych, skoro wcle 
lono do Z. P. Z. S. oficjalnych przed- 
stawicieli różnych ośrodków. Dzis e 
tym nikt nie myśli. a przynajmniej — 
nie mówi. 


| Przyszłość 
| lekkiej atletyki 


p. HCP 17 p. I KSM 12 p. W biegach - 
różnił się Nowomy z Sokoła, w byc w» 
chowyki'' z Warty, 


m — Sokół 4:12. 
— Sokół: 1:16.8, 2. HCP. (%8) 


Nadzwyczajne Walne Zebranie LubOZLA 


tkowo nieharmonijny i stało na bar- 
m poziomie. Na czele nowowytra- 
nego zarządu stanął ponownie jako prezes 
p. Nikodem Ostaszewicz. 


Kurfnówna Maria, która zwyciężyła 
w konkurencji indywidualnej pań pod- 
czas marszu liucwskiego Szlakiem Iel 
Brvzady jest członkinią Oddz. lwow- 
skiego Sekcji Narc. Polskiego Tow. Tat- 
| rzańskiezg. 


Nr 1 


Niestety, 


Czwartek, 18 litego 1937 roka 


Czas już skończyć | 


sprawę trzech zgłoszeń Białkowskiego 


W Tczewie bawił delegat Wydzia- 
łu Sportowego PZB mgr. Matysiak, | 
który w Sprawie Białkowskiego prze-! 
słuchał prezesa Sokoła n. Wolnego na 
okoliczność kaperowania Białkowskie- 
go przez poznańską Warte. 

P. Wolny w całej rozciaglości pod- 
trzymał zarzuty, a w świetle ich, do- 
bra wiara klubu poznańskiego przy 
przyjęciu Białkowskiego. została znacz 
nie podważona. P. Womv ujawni! 
przytem kilka szczegółów., które stoją 
w rażącej sprzeczności z oświadcze- 
mem Warty. a dotycza delikatnej kwe, 
stii materialnej. Okazuie sie. że nie ; 
tylko matka Białkowskiego otrzymała į 
pewną kwote. ale t Białkowski sam, 
od chwili przebywania w Poznaniu, 


A PRZEGĽAD SPORTOWY 
ŻA TEDS 
Obyłoby się bez dyskwalifikacji 
N e 
| Thil zwycięża powtórnie Brouillarda w Paryżu 
raz gorzej. Kryje się jak dziecko | repertuar Jedno jest pewne, że Thii na pewno wy- 

i ma dwa razy skromniejszy od Thila. A tym- | grałby mecz wysoko na punkty. 

i czasem Francuz jest coraz lepszy i pewniej- już ostatnia refleksja. Wczoraj bytem w 

| szy. Dortmundzie — wprost z pociągu znalaziem 

Po Jiu rundach Marcci prowadzi z róż- | się na meczu o mistrzostwo świata. Wczo- 
nicą przynajmniej 10 punktów. Teraz Brouil- | raj amatorzy — dziś zawodowcy. Wyobraża- 
lard najwidoczniej usiłuje odrobić teren. Idzie | my sobie przez chwilę Plsarskiego, czy Baum 
dziko naprzód | tryka głową, jak to rovit} gartena. Thil i Browillard nokautują jedne- 
wczoraj Kaiser w Dortmundzie. go I drugiego w ciągu dwu rund. 

Ciągłe kllncze. Raptem przy wyjściu zeļ podobny los spotkałby pewnie I Chmietew- 
zwarcia Broulilard bije w żołądek. Thi pa- | skiego. Między boksem zawodowym a ama- 
da. Twarz strasznie wykrzywiona. Sędzia | torskim jest przepaść, której niepodobna prze 
liczy do 4-ech — Marcet wstaje złamany, | skoczyć. 
skrzywiony — wygląda jakby w jednej chwili K. Gryżewski 
postarzał się o 20 lat! 

/ Francuz stol, ale ma opuszczoną gardę. 


Brouilard jednym susem znajduje się przy 
nim i bije go w szczękę. Mistrz świata pada 
i tym razem daje się wytczyć. 

— Coup bas, coup bas! — wrzeszczy kiika- 
dzicsiąt tysięcy hrdzi. 

Oczekujemy na decyzję. 

— Thil zwyciężył przez dyskwalifikację! 

Po tym wyroku — Broułliand rzuca się jak 
dziki zwierz na sędziów. Sekumdanci muszą 
go są usunąć z ringu. A Marcel siedzi w 
kącie 4 nie rusza cię. 

Czy był istotnie cios zbyt niski? Odpowiem 
szczerze: nie widziałem i me widziało go 
tysiące ludzi, którzy raczej domyślali się go, 
ale żaden z nich nie mógłby potwierdzić pod 
przysięgą. 


MARCEL THIL 


W stolicy „„Wunderteamu” 


W niedzielę rozpoczęła się w Wiedniu dru- 
ga meria gier o mistrzostwo. Mimo początku 
sezonu i ciężkich warunków terenowych 
przyniósł start wiosenny szereg dobrych I 
ciekawych spotkań. Sensacją dnia ayi mecz 
Austria — Admira, zakończony wynikiem re- 
misowym 1:1. Admira miata okazje zdystan- 
sowania Edera, który nie był jeszcze w naj- 
lepszej kandyejł, jednak mimo prowadzenia 
w glerwszej połowie, zmuszona była w koñ- 
cu oddać jeden punkt, tym bardziej, że mistrz 
jesienny po przerwie znacznie się poprawił. 
Mecz atal na wcale dobrym poziomie. 

Rapid przegrał z Fioridsdorfem 1:2 1 znaj- 
duje się dzisiaj na 8-ym miejscu! Doskonale 
wystartowała Vienna, która w pierwszych 
dzienięciu minutach wpakowala Sporikłubowi 
3 bramki | atan ten utrzymała do końca. 
Wreszcie Wacker zwyciężył Hakoah 3:11. 


Tabelis przedstawia się po dwunastu grach 
wymienionych drużyn, a jedenastu spotka- 
niach pozostałych zespołów, następująco: 


1. Austria 19 30:13 
2. Admira 18 40:11 
3. Vienna 16 24:13 
4, Filoridedor! 13 26:24 
5. Wacker 13 28:26 
6. Wien 12 14:16 
7. Favoritner a tl] 17:28 
s. Rapid 11 26:21 
9. Sportkiub s 10:23 
10. Libertas 1 
11. Postaport 6 10:22 
12. Hakoah 4 10:34 


PARYŻ, w lutym. | 

Trzy lusterka zbit Brouillard, jadąc do, 
Paryża. Opowiadał © tym na prawo i lewo, 
jakby chciał się z góry zaasckurować przed 
niepowodzeniem | zapisać je na konto jakie- | 
gos fatum. | 

Z drugiej strony Kanadyjczyk twierdził z 
uporem, że znokautuje Thila. Ta zbytnia 
pewność nie podobała się Francuzom. 

Broulilard wskikuje między liny, a tu — 
gwizdy I gwizdy. Atmosfcra naprężona do 
aetatnich grane. 

Cry to będzie ostatni mecz Thila? Czy 
hokser, który ra gwałt zrzuca wagę | nic 
boksuje od 13 micsięcy może wytrzymać tak 
ciężkie spotkanie? 

Na ring wchodzi nasz znajomy z Berlina — 
hcigijski sędzia ringowy, który prowadził na 
Olimpiadzie mecz Clark — Chmielewski. Sę- 
dzia erogi | stanowczy, przecież udzielił 
Chmielewskiemu aż dwu ostrzeżcń. 

Walka rozpoczyna się od ataku Brouiliarda, 
ale Thil osadza z miejsca kanadyjskiego nie- 
dawiadka. już po minucie walki widać, jak 
straszną siłą rozporządza Thil, jak świetnym 

k jest bokserem. Żelazny człowiek, wspaniały 
bokser! Jak doskonale jest zablokowany, 
z jaką szaloną rutyną wyczwwa dystans i 
przechodzi z obrony do ataku. Ciosy są tak 
szybkie, że trudno podążyć za niemi wzro- 


©. Z. B. zdyskwalifikował 
trzech działaczy sosnowieckich, pp. 
Kaimizelę, Lancmana i Kleinerta 
przeciąg dwu lat, za dopuszczenie*za- 
wodników Policyjnego i Makabi do za 
wodów z BTK (Budapeszt), na co PZB 
nie udzielił zezwolenia. Obu- klubom 
pięściarskim Sosnowca, Policyjnego i 
Makabi grozi poza tym skreślenie z ti- 
sty członków PZB. Odpowiedni wnio- 
sek przesłał już Wydział Sportowy 
PZB do zarządu. 
BOKSERZY WARTY W KRAKOWIE 
Sekcja bokserska Wisły krakow- 
skiej wykazuje w tym sezonie rekor- 
dową ruchliwość, sprowadzając naj- 
silniejsze zespoły. Nic dziwnego, że w 
tych warunkach zespół Wisły konso- 
liduje się coraz bardziej, a liczne »re- 
zerwy gwarantują zdrowe warunki 
pracy. 


Śląski 


nie kolej na Wartę, która nadchodzą- 
cej niedzieli 
Żajmujące to spotkanie 
na sali „Sokoła”. 


odbędzie się 


klem MISTRZOSTWA LWOWA 
sdi m i : PIĘŚCIARZE LECHII wyjeżdżają w drugiej 
w drugiej rundzie Touiiiard jewł workiem połowie march do Rygi, gdzie zmierzą Się z 
treningowym. Thil wsfia jak chce, tam Mistrzem Łotwy. W drodze powrotnej Lechia 


walczyć będzie w Wilnie i Białymstoku. Na 
ostatnią niedzisię lutego, Lechia sprowadza 
do Lwowa Wisłę. (K) 
TERMIN BOKSERSKICH MISRZOSTW 
LWOWA wyznaczony został na 5, 6 | 7 mar- 
ca. Początkowo lsmiał projekt, by walki 
watępne do mrstrzostw przeprowadzić w o- 
statnich dniach lutego. Ostatnio LOZB zmie- 
nit jednak terminarz, gdyż w dniu 24 lutego, 
jak wiadomo, walczyć będzie we Lwowie re- 
prezentacja Wiednia. (K) 
LUBLIN OGLĄDA WARSZAWIAN 
LUBLIN. Czechowiec — P.K.S. 8:6. Goście 
wystąpili bez Milera, Makusińskiego I QGrąd- 
| kowsulego, co oczywińcie nie pozostało bez 
wpiywu na poziom moczu. Walki byty jednakże 
bardzo zacięte 1 dały widowmi peine zadowo- 


garie chce i kledy chce. 
chodzi ciężkie chwile | r łe się trzymaniem. 

Sędzia rozdziela; ©  .zas rozwścieczony 
Amerykanin rzuca silę z pięściami na arbitra. 

Halą niemal trzęsie się od gwizdów. Brouil- 
terd traci rosztkę sympatii. W dalszych rum- 
dach wakzy corar bardziej nie czysto i ep- 


Kantdyjeryk prze- 


ze świata 


REKORD  NURMIEGO 
(3218 mi 


na 2 mile ang. tale 


Po wizycie Okęcia przychodzi obec- 


gościć będzie u Wisły. | 


pobiła nadzieja długodystanaowa 
Ameryki Donald Lash. Czas Lasha *8:58 jest 
lepszy o 8,2 aek. od dawnego rekocdu. Byl 
to cm z najsłabszych wyników tabeli. 

AMORA uciekł z zawieruchy hiszpańskiej ' 
I wypłynął w Marayjli. snang bramkarz 
wmiąpił do zawodowego klubu Ol 


R: 
BERLIN POKONAŁ TENISISTÓW BRUK- 


Ympique w i 


Z 
R 


3:6, 6:8. | 
najlepsi długody- i 
km ero | 


BRACIA ZNAMIENSCY 
stansowcy 


<ugiach młędzynarodową, ale słabą Konku. , 
rencję. i 
_DUNKA HVEQER zrobiła w ciągu kiku o. 
Statnich tygodni przewrót w tabeli rekordów ` 
światowych. 17-lenla pływaczka duńska, | 
wzięła na muszkę po 400 metrach, 200 m na ` 
wznak. Pojedynek między Hveger. a poprzed. : 
MI rekordzialką świata Senff (Holandia) za- 

kończył się zwycięsiwem Dunki a 7 metrów, 

w Czasie nowcgo roxordu światowego 2:41,3 

Sck. (poprzedni 2:44,6 sek.). i 


Wyniki szczegółowe (od muszej do 
półciężkiej): Karda (Cz) rom:suje z lichten- 
sztajiem, Zalewski (PKS) wygrywa z Czej- 
kowskim. Banczoszek (PKS) remisuje z Ka- 


sowskim, Kwiatsowski (Cz) zwycięża przez 


lt k. o. Oriowskiego, Wiśniewski (Cz) wy- 


grywa na punkty z Kowalskim, Kupiec (Cz) 
2 Chodelsk'm, Dudak (PKS) nakowiuje Hysa. 
Sędziował w fingu p. Szalak, na punkty mgr. 
Szutel, 


* 

Pierwszy krok bokserki odbyt snie w Lwbll- 
nie przy malej ilości zgłoszonych zrawodni- 
ków, na eo częśćiowo wplynęto zorganizowa- 
nie go w dni powszednie. Mistrzów wyton!o- 


| na tyko w sześciu wagach, a mianowicie: 
w. p owa — „„Białocki'* 


(LWS), w. mu- 
azn — Raczkowski (Unia), w. kog. — Pawlak 
(Unia), w. piórk. — Bolesławski (PKS), w. 
lekka — Bojarski (KSZS), w. półśr. — Pień- 
kosz (KSZ$), w średn.—Augustowski (KSZS). 
Tytuł Dudaka (PKS) w w. półciężkiej został 
za "onowaqy przez KSZS, gdyż zawodnik 
ten nie jest deblutantem. 
w BIAŁYMSTOKU SAME K, O. y 

Makabi (B'ałystok) — team „Tur“ „Maka- 
We 12:2. Wyniki wajk; Lewin (B) wyzrał 
z Gołębiewsk:m przez techn. k. o., Sandler 


Rok pływania 
naszych pań 


Nasze panie pisały się w ubiegłym sezonie 
niegorrej od swych kolegów. Padly trzy. 
rekordy na kiAsycznych dystansach: 100 mtr., 


st. dow., 400 m. mt. dow. i 100 m. nawżnak | źndnych (przynajmniej na razie) nadziej na. 
Najlopezym z nich jest rekocd Kratochwiłów:| przyszłość. Może Jedna Ziembińska, której} 


ny na 100 m. 1:16,4, którego £lę jut nie pn-| 


trzebujemy zbytnio wstydzić, chociaż nie IM] wy (więemistrtóstwo Polski) był przyjemną | 


Zresrtę 
na 


10 jeszcze klasa międzynarodowa. 
Kratochwiłówna nie zatrzyma się chyba 
tem | urwie'jeszcze klika eckund swemu fe- 
kordowi, gdyż możywości jej s doprawdy 
duże. 

W Gerui, od której 
Kratochwitówna mie- 
arka nicdaleko, wy- 
hrdowany zostat wspA 


mam 


naty 13 metrowy da- 
sen zimowy | NASZA 
„Włoszśca'* wykurzy- 
sia zapewne ten fakt 
ule. 
wego. 
| Sezon letni stał pod 
znaklem zaciętej rywa 
Jizacji Kratochwiiówny |  Dawidowiczówny; 
dzięki tej rywalizacji rekord setki kilkakrot- 
nie pr obaliżany. 


treningu zimo- 


W etylu klasycznym króluje, jak za daw- 
nych dobrych czasów, Jarkuliszówna. — Cic- | 
kawe, jak diugo jeszcze będzie ta „matka -| 
dzieciom pokazywać pięty innym naszym , 
żabkarkom? l 


Morawska, w Stylu grzbietowym, poprawita 
wreszcie w tym toku „niezniszeralny" cekor4 
Nowastóway. W stylu tym jednak nie mamy 


Imponujący „comchack' po dwu tatach przer- 


niespodziankę. 
100 M. STYL. DOW. 
Poraz pierwszy w hiatotli wynik dziesiątej 
zawodniczki jest poniżej 1:30 minut: Ten fakt 
jak również rewelacyjne wyniki Kratochwilów- 


ny 1 Dawłdowiezówny sprawiły, że średni wy-. 


nik ciu pierwszych wynosi 1122,4 a więc gru- 
bo lepiej od zeszłorocznego (1125,3). 


100 m. at. dow. 


1. Kratochwilówna (AZS) . . . 1:16.4 
2. Dawidowiczówna (Hak) . 174 
3. Morawska (DEL) o . . . . . 160.3 
4. Pastorówna  (Hak.) SEM -S 
5. KXarnieńsza (AZS P) . . . . 1:25.7 
6. Znuhermanówna (ZASS) ` 1:26-4 
7. Bednarczukówna (Det.) AA ETC] 
8. Kawnietz (UKS) « e . . . o . 1:29,2 
9. Stawsza (Unia) . . . . . . .« 1:29, 
10. Górczewska (PTP) . . . 4.u' 1-208 
Hetwiżanka (Sok. P.) 
redai czas 6-ciu pierwszych: 1:22.4. 


Średni czas l0-clu pierwszych: 1:24,9. 


400 m. et. dow. 

Tutaj poprawa przeciętnego poziomu jest 
kolosałna, świadczy o tym Średni czas 6-clu 
pierwszych 6:48.7 lepszy od zeszłorocznego 
(7:20,2) o pelne 32 sekundy! Na dysiansie 
tym notnjemy rekord Kratochwiiówny I rados- 


Gong brzmi w całej Polsce 


1(B) zwyciężył Bursztyna przez k. 0., Wy- rzawodów, część publiezności „hołdująca“ fa- 
god 


(B) znokautował Kobrzemlieckiego w | natyzmowi klubowemu I ..własnyem 


| rundzie, Placez (B) wygrał przez techn. k. 


techn. k, o. z Qrudzińekim w | rumdzie, wre. 
széle Mimikow (B) znokautował w | rundzie 
Rozemtala. Dużo emocji przyniosło apotkanie 
| Kuśrier (B) — Frydman, gdzie w Ill rundzie 
sędzia nicshrsznie oglosił k.0, dla Kuśniera. 
| sędziował w ringu z ramienia Białostockiego 
Związku Bokserskiego p. Nowakowski. 
© PUCHAR 


W niedzielę dnia 28 bm. odbędzie się w 
Bvdgoszczy czwarte międzymiastowe spotka- 
nie pięściarskie Gniezno — Bydgoszcz o na- 
grodę wędrowną prez. Dr. Lauterera. W ra- 
zie powtórnego sukcesu reprezentacji bę 
szczy, nagroda przechodzi na własność mia- 
stą Bydgoszczy. Ponieważ w dniu tym pierw- 
szu drużyna Astorii walczyć będzie w War- 
szawie, przewidziani są do reprezentacji na- 
stępujący zawodnicy: 

Waga musza: Łuczak, Janicki (KPW), 
Wandzkiew'cz (Astoria), kogucia: Borowicz 
(KPW). piórkowa: Rinke (Polonia), lekka: 
Przybylski (Astoria). Faltyński (Poi), pólżre- 
dnia: Drążkowski (KPW), średnia: Nowicki 
(Poł). półelężka: Pietras (KPW), ciężka: Fl- 

| ciński (Pol.), Prętk'ewicz (KPW). Ostatecz- 
ny skład reprezentacji ustalony zostanie bez- 
ośrednio po mistrzcstwach miasta, które od- 
BA się 19 — 21 Intego. . 

SKRA W RADOMIU 

I RADOM. Skra (Warszawa) — K.S. Broń 
9:5. Dwumiesięczna przerwa odbiła się fa- 
tajnie na kondycji fizycznej | formie zawo- 
dników miejscowych. W pewnym momencie 


i 
i 


zepisom 
boksą'' skierowała pwe kroki ku ringowi w 


na|o. z Jabłońskim, Wapnik (B) przegrał przez | zamiarze usunięcia siłą sędziów. Dzięki ener- 


g'cznej postawie orqanizatorów nie doerto 
ma szezężcie do adnego ineydentu. 

Sędziowali w EW Zarzycki, na punkty 
p. Słabicki, obaj 3 Warszawy. 

Wyniki techniczne walk (od wagi papie- 
rowej do w. półciężkiej wtącznie w tym za- 
miast półśredniej — 2 średnie): Piater poko- 
nal Jastrzębskiego (B), Remis bylby Rtusz- 
niejszy, Strychalski zwyciężył Molendę przez 
t. k. o. w III r. Wódkowski zwyciężył wyra- 
źnie Dydyńskiego, który za nieczysty sposób 
waki otrzymał dwa ostrzeżenia. Podczas o- | 
głoszenia werdyktu powstał opisany wyże, 
ineyden:. | 

Stecki pobił wysoko na pkt. Podsiediaka. | 
Głowacki II uległ Rysiakowi, Dorożkiewicz 
zwyciężyt w I r. Olszewskiego przez t. k. o. | 
Wskutek kontuzji oka QOiszewskiego tekarz | 
nakazał przerwanie walki. Kołacz zdaniem sę- | 
dziów uległ Kretowiczowi, co krzywdzi pierw- 
szego. Osicki zremisował po „bijatyce* z 
Krukiem. 


I WRESZCIE GNIEZNO 


Gniezno.  Miatrzostwa miasta zakończyły ; 
się sukcesem zawodników Stelli, którzy zdo- 
byli 6 tytułów mistrza | 3 wicemictrzowskie. 
W kolejności wag (od papierowej) triumfo- 
waH Kołaski, Nachowiak (obaj Sokół), Mar- 
cysiak, Zyk, Kaczmarek, Sobieralski, Sykkow 
ski (wszyscy Stella), Szkapiewicz (Sok) | 
w ciężkicj Pawtowski (Stella). 

W ramach mistrzostw  Marcymiak stoczył 
75 walkę, a Kaczmarek | Dymek 50-te. 


| Pod hasłem demonstracji 


obradować będzie zjazd P. Z. L. A. 


Watne zgromadzenie Pol. Zw. Lekko- tym większego zaognienia całej historii. 


atletycznezo odbędzie się 27 — 28 bm. Możemy już dzisiaj nawet przypuszczać, 


był na ntrzymaniu członków Warty. 

Z zachowania sie delegata PZB wy- 
wnioskować można bvło. że dowody 
zebrane przez Sokół w sprawie Biał- 
kowskiego nie posiadaja żadnych huk 
i że nie tylko sprawa kaperowania. ale 
i przynależności Białkowskiego jest ja 
sna. P. Wolny gotów jest w każdej 
chwili przybyć do Poznania | wykazać 
racie Sokoła. (C. W.). 

ŁÓDŹ, 172. Tel. wł. — Oświadcze- 
nie Warty w sprawie Białkowskiego 
przyjęto w Łodzi sceptycznie, oczeku- 
jąc na decyzje PZB w całej tel spra- 
wie. Klub łódzki przygotował sobie 
bogaty materiał, z którego wynika. że 
Białkowski nie może bvć w żadnym 
wypadku uznany za przynależnezo do 
Warty. Jego ew. zwolnienie z Strzel- 
ca tczewskiego jest tu bez znaczenia, 
skoro naibardziej miarodajny w tej 
sprawie Pomorski OZB stwierdzil, że 
zna tylko iednezo Białkowskiezo a 
szonego do Sokoła. 

Przyjmując jeszcze i taka ewentual- 
ność, że Strzelec zalosił w kwietniu 
1935 r. Kamrowskiezo z pominięciem 
Pomorskiego OZB, co byłoby tylko nie 
formalnościa w załatwieniu tej spra- 
wy; a nie przestepstwem  regulamino- 
wo-sportowem. to jednak PZB musial- 
by przesłać do Pomorskiego OZB je- 
den z piech odcinków deklaracji, któ- 
re zostają w archiwach okrezu. Pomor 
ski OZB odcinka takiego nie ma. a Wy 
dział Sportowv PZB nie może się wy- 
kazać, kiedy i jaką droza znalazła się 
deklaracja Kamrowskiezo ze Zw. Strze 
leckiego w kartotece PZB i nie może 
wytłumaczyć. dlaczego w Grudziądzu, 
w Pomorskim OZB odcinka tego nie 
ma. 

IKP wstrzymuje sie z jakiemikol- 
wiek zarzutami. do chwili poznania de 
cyzjią Wydziału Sportowego w kwe- 
stii weryfikacji meczu KKP — Lady 
ta. (Lp. 


Z Brainem 


Korespondencja własna 


Brno, w lutym. 

Narciarze nie zdążyli jeszcze zakoń- 
czyć swoich mistrzostw, a hokeiści ze- 
brać pieniędzy, koniecznych na wyDTra- 
wę do Londynu, gdy piłkarze wyszli 
na boisko. Przed tygodniem odbyły się 
tradycyjne derby o puchar: Slavia — 
Sparta, dziś w kurs poszedł znów ty- 
tu: mistrzowski: rozpoczęto drugą da 
d 


ę. 
Największe  zaciekawienie budziła, 
Sparta, ze względu na nową sytuację | 


się tu zresztą o rejteradzie znakomite- 
go napastnika, ale o odjeździe. Sparta 
zdążyła bowiem „ugodzić się” już z 
Berschott i za cenę 200.000 koron zrze- 
kła się wszelkich pretensji do swego 
dawnego gracza. 

Ta wielka suma wzb:rdziła w Pradze 
wielkie zdziwienie. Przecież nie dalej 
jak przed tygodniem Belgowie zapo- 
wiedzieli, że nie dadzą za Brainea ga- 
manego sze!ąga. Ale dwa mecze, Jakie 
zagrał Belgiczyk w swym kraju wy- 
kazały, że lepiej przyjąć wyrok super- 


| arbitra Hugo Meisla. zapłacić, niż CZE- | serdeczny przyjecie Schmelinga. 


w Warszawie. Minął już zatem rezulami- że na tym odcinku strategicznym rozgo- | kać aż sprawa będzie przez F, |. F. A.: 
inowy terminu składania wniosków i już rzele najzacieklejsza bitwa. 


"dzisiaj można się zorientować,  jakyni 
sprawami zajmować sie będą delegaci. 
| Najbardziej rewolucyiny wniosek zgła 


Z pozostałych wniosków podkreślić zna 


jieży żądanie Poznania. aby zniesiona zo” 


stałą dyskwailikacja Heliasza. Postulat 


szają wspólnie okręgi poznański i pomor- ten łest niewątpliwie słuszny, czemu da- 
ski, które domagają się wyk!uczenia ksu- fiśómv już w swoim czasie wyraz. Zw'ą* 


bów żydowskich z PZLA. nie przyjmowa- 


zek „pastwił” się nad hardym miotaczem 


zlikwidowana — nie wiadomo kiedy. 
Pozycię Braime'a na razie zajął w 
Sparcie Zajiczek, a łącznikiem zostanie 
któryś z młodych. Bo gwiazd na. razie 
zabrakło... 
Przepraszam. Jest jedna na horyzon- 


e 


Prosimy ©: 


lepszą | 
pamięć 


W numerze środowym (dn. 17 
lutego r. b.) dziennika warszaw= 
skiego „Głos Powszectmy* ukazał 
się artykuł p. t. „Kogo przysyła 
nam Austria na mecz bokserski w 
Łodzi", podpisany inicjałami — 
Lulan. 

Redakcia „Głosu“ zapomniała w 
pośpiechu zapewne zaznaczyć. że 
artykuł ten jest dosłownym przes 
drukiem (wraz z tytułem i podni- 
sem) korespondencii z Wiednia. 
wydrukowanej w nr. 13-ym Prze- 
gladu Sportowego (dn. 15-70 lute- 
go r. b.). 

Nie mamy nic przeciwko cyto- 
waniu w innych pismach naszego 
materiału redakcyjnego. lecz zwv* 
kła lojalność dziennikarska wyma- 
ga każdorazowego wskazania źró- 
dla przedruku. Piszemy to z okazji 
wyjątkowo jaskrawego wypadku 
„Głosu Powszechnego”. ale o wzie 
cie tych zasad pod uwage prosimy 
wszystkich _ naszych _ „cichvca 
współpracowników”. 


LEGIA NIE CHCE!., 


W. K. S. Legia nie kwapi sie podob- 
no ze zwolnieniem Józefa Noji. moty- 
wuląc swą odmowę tym. że Khiub Spor 
towy Tramwajarzy nie należy do P. Z. 
L. A. Pomilamy tuż fakt. iż Klub ten 
(o ile zechce działać publicznie) zgłosi 
się niezawodnie do Zwiazku. Decvdu- 
iaca wydaje sie w calet sorawie decy- 
zfa samego Noji którv nie zamierza 
widocznie biegać w barwach Lerii. 

Trzeba mu zatem dać albo zwolnie- 
nie (co byłoby najwłaściwsze) arbo 
skreślenie. Tak chyba mówia przepisy 


już cicho! 
Przeglądu Sportowego 


Židenice wywiozly z Pilzna dwa cen- 
ue punkty, bijąc SK Plzen 3:2, przez 
co poprawiły sobie pozycję, która u 
schyłku pierwszej rundy nie wypadła 


cięstwen żiżkowskiej nad piłzeńską 
3:1, a Nachod pokonał Morawską $a- 
wię 5:0, spychając tym zespół brneń= 
ski niema! bezapelacyjnie w otchłań 
degradacji. 

W przyszłym tygodniu w rozgryw” 


ipo odejściu Braine'a. Teraz nie mówij kach ligowych mała przerwa. Na w0- 


kandzie dnia znajdzie się natomiast 
mecz międzypaństwowy: Czechosłowae 
cha — Szwajcaria. mil. 


| 


S$chmeliing — Braddoke 


w Berlinie? 
Dortmund, 15 mtego. 

Here Helmes jem osobą bardzo popularug 
wirod sportowców niemieckich. Znany ótlen- 
niknrz, many spiker, A to najważniejsze — 
Doté po- 
wiedrieć, że jeżdzi on do Nowego Jorku, aby 
transmitować mecz Schmeling — Louie. 

—. przed 6woma dniami rozmawiegem 2 Ma- 
Jestem zupelnie przekonany, że mecz 
Schmeling —- Braddock odDędzie cię w Ber- 
ilme. Sprawa zdecyduje mę w najbliższych 


cie, na którą poluje tym razem Slavia ' dniach ma koniereneji między premierem Goe- 


3 Rudzisza (AZS) należy do Legii co wy | 


„nia zawodników — żydów, nie wybie- rzeczywiście w sposób przesadny. 

rania do władz działaczów — żydów i. Ime sprawy. to propozycja zorzanizo 
rie wystawiania do reprezentacji paust- | wania mistrzostw juniorów (Lwów). żą* 
„ wowej zawodników — żydów. | danie przydziału mistrzostw głównych 
| Jest to niewątpliwie wniosek demonstra (Kraków) i zimowych (Poznań), pronozy- 
jeny, gdyż obecna struktura orzaniza- cia poczynienia starań. aby członkow'e 
icvina sportu poskiego nie pozwoi. na kłubów szkolnych startować mogli na za- 
|l wprowadzenie go w życie, a pozatym te «wodach Związku (Białystok) oraz sze 
go rodzju tendencje natrafia niewątpli- reg wniosków 0 zmmiejszenie opłat, 
wie na sprzeciw PUWF-u i ZZ. jprzyznanie subsydiów j t. p. 


Okregi warszawski, krakowski i POZ AS 
wski domagają się ponownego zaanga- | swnaznzawiewiaNnZ 


żowania trenera Cejzika. Okręgi te po-} a R 
trafiiy sobie zapewnić poparcie tak sil- !, glaslewiczówna, Wajsówna I Kwa 


ne. że PZLA znajdzie sie w bardzo tni- ; śniewska obdarzone zostały na nie- 
drej sytuacj. Tym trudniejszej, że ostat- | Szielnym wainym zgromadzeniu Cze- 
nie publikacje prezesa Znajdowskiezo i, ladzkiego K. Si w Czeladzi honoro- 
,Ceiziką dały sine argumenty... raczej w | Wym członkostwem klubu. Warto tu 
' rece strony atakującej. | nadmienić, że wymienione zawodnicz- 

vby Związek zechcia” ;ruxtować ię ki nicjednokrotnie bawiły 
Sprawę jako votum zaufania doszłoby do na za “adach. 


ny fakt, że już 4 zawodniczki zeszły poniżej 100 m. at. grzbietowym. 

7 minut i to grubo, gdy dotychczas sztuki tej W tej konkurenoji, która jakoś nie cleszy 

dołiazywnałą jedynie Kratochwiiówna. się u naszych pływaczew dużym  azięciem, 
400 m. st. dow. panuje raczej przeciętność. Pociechą tylko 


1. Kratochwiiówna (AZS) . . . . 6:242 
2. Dawidowiczówna  (Hak.) . . . 6:41.5 Jest zekond "MQranokiej: Średnio wypada na 
3. Pastorównu (Hak) . . . . . 6:44.8| 6 pierwszych zawodniczek 1:41,4 trochę lepi:j 
| 4 Morawska (Dci) . . 6:45,0 — 1:43,8. 
POSNallerw(EKS)E for . kai aan 1 roku 1935 — 1:43,8 
| 6. Kawalctz (BKS) . . . . . . . 7:099| 100 m. st. grzb. 
7. Hetwiżanka (Sox. P.) . . . . . 712.7) |: Morawska (Det) . . - - « . VMO 
8. Janasikówna (Unia) , . . . . 7:18,4| 2 Szczerbówna (Lech) . . . . . 1:40.5 
| 9- Kamieńska (AZS. P.) . . . . 7:20,4| 3. Wonskówna (KFS) . . . « . . 1:42,4 
110. Materówna (Pog. K.) . . . . 7:204| 4. Ziembińeka (AZS) . . . . . . 1:43,4 
fredni czas 6-ciu pierwszych: 4:48.7. 5. Beendlówna (Sok. Gr.) . . . 1:44.0 
średni czas |0-ciu pierwszych: 7:01.3. 6. jarkulięzrówna (TPGN). . . . . TUJ 
7. Pastorówne (Hek.) . . e a « 1:45.4 
NR nnn e Kadlińska (Unia) - . . . . . . 1:458 
9. Matecka (Legia) . . . . . . a KAJO 
10. Górczewska (PTP) . . . . . . 1:48,0 


' Reprezentacja pływacka Warszawy | 
na międzyokręgowe rozgrywki o Pu- 
char Młodych została po sobotnich za- | 
„wodach ustalona, jak następuje: | 
i 100 m st dow. — Bojowy, Wołosik; 
,400 m st. dow. — Maszynka, Kossow- 
ski IH; 100 m nawznak — Czółenko. 
i Bojowy; 200 m st. klas. Rudzisz. 
Porwel. 
| Sztafeta 3x100 m st. zm. — Czółen- 
ko. Rudzisz, Bojowy. 

Waterpolo: Porwel. Maszynka, Ur- 
hański, Bojowy I i II 

Cała reprezentacja, 


Średni czas ó-clu pierwszych: 
średni czas 10-cu p'erwszych: 


Ad etz 
j k 4 


za wyjątkiem 


stawia piękne świadectwo temu klubo- 
ko oraz jego trenerowi p. Jabłońskie- JARKULISZÓWNA MORAWSKA 
f HEIDRICH ZMIENIA BARWY 100 m. st. kias. 
Heidrich, mistrz i rekordzista Poiski w Postęp w stosunky do roku 1935 wyraża s: 
stylu klasycznym, zwrócił się do Poł. Zw. -4 


różnicą dwu sekund 1:39,] — wobec 1:41.5 
Udorza dobra tokata pływaczek poznańskich 
| Kudfińskiej | Mantepówny. Może one wTesr- 

EKS Katowice prosi P.Z.P. o udziełenie po | 
mocy finansowej na wyjazd drużyny pływa- | Cle ruszą do alaku na niezdobytą pozycję Jar- 


ckiej klubu, na mietrzostwa zimowe Polski | kuliszówny. 
do Lwowa 6—7, marca. 


Pływackiego o zwołnienie z kłubu IKPS Sie- 
m'anowice. 


KŁOPOTY E. K. S. 


od dwu lat — Bican z Admiry, o któ- | 


| rego toczą się heroiczne boje. Wiedeń- 
lczyk wykazał ochotę przesiedlenia się 
|do Pragi (oczywiście nie za jeden ty- 
siąc), ale Admira. ani związek au- 
striacki nie mają ochoty nawet za „gru 
by pieniadz" wyzbyć się swego słynne- 
go bombardiera, 

Od razu w pierwsze) koleke natra- 
fila Slavia na ciężki mecz. Przeciwni- 
kiem był Prościejów i to na własnym 
| terenie. Wynik 5:0 wskazuie na do- 
Skonałą formę prażan. Specjalnie do- 
,brze wypadł Svoboda, który przeżywa 
i teraz swój renesans, Klęskę zawinił 
| bramkarz gospodarzy. Puszczał latwe 
| piiki i deserwował resztę zespołu. 

i W Kladnie gospodarze uleg'i Brati- 


Kloz, którego Słowacy Bilnie strzegli. 


[Zi EASZ%ZKE 0 EE RO O Z OK 
WO O a 


| . 100 m. st. kias. 

1. Jarkułsrówna (TPGN) . . . . . 1:353 
2. Kandlówna (Hak.) . . « « . . 1:38.8 
3. Kudlińska (Unia)... . . . . P4 

| 4. Manteyówna (PTP). . . . . . CIA 

| 5 dwięcka (De.) |... . „ „ « 2. 1:40,8 

| é Szumiłowaka (Sok. Ge.) . « . . 1:41.1 
7. Misaan (Pog, Lw.) . . . « . . balt 
8. Kowalska (ŁKS) „, . . . . . . 1:42.4 
9. Berekówna (Hak.) . . . . « o QS 
10. Szczuraszek (Ostr.) , . . . . . 1:43,0 


średni czas : NH 
średni czas oko A 
200 m. et. kies, 
Jeśli chodzi o przeciętny poziom to jest to 
u pań najstabsza pozycja. Jest to jedyna 
Erence w której  óredrą czas 10-<la 
| pierwszych 3:40,0 nie jest lepazy od sredniego 
| na échu najlepszych 3:V,9 z roku 1935. 
| Głównie dzieje się to dzięki słabym wynikom 
dwu ostatnich zawodniczek, Tutaj dużo obie- 
cujemy sobie po Święckiej której ten dystana 
lepicj odpowiada niż 100 m. — ora: po mło- 
dzintkiej pływaczce ŁKS-u Kowalskiej. 
200 m. st. kris, 


1. Jarładiszówna (TPON) . . . . 3:22,0 
2. Święckha (Del) . . . « . . . JU? 
3. Kandlówna (Hak.) . . - . . . 3:35,4 
4. Kowaka (LKS). . . . . 3:7,8 
5. Szczuraszek (Ostr.) .... . 3:388 
6. Kudiiñska (Baia) . . . . a J00 
7. Miesan (Bog.) W UMESE ZONA] 
8. Szumiłowska (Sok. Or.) . . . . 3:41.0 
$. Mantcyówna (PTP). . . . . « 3:30,0 
10. Wosińska (Leg.) „, . . . . ©. 3:51,0 


średni czas ś6-ciu pierwszych: 3:35,9 

średni cząa Il-<iu pierwszych: 3:40.0. 

Na tym kończymy bilans sezonu pływae- 
kiego pań, stwierdzając podobnie jak «u pa- 
nó” stanowczy krok naprzód. który mamy 


nadzieję. przy pomocy wenera zagranicznego | | „kurencjach 


rnacznie się powięksry w roku 937. 
2. K. 


riagiem a ministrem torystyki. 

| Cała rudność potega na wryskania po- 
o: na wywós 2 Niemieę  konorariurą 
Braddocka. Otóż wynaleziono na to aposób, 
dy spofiranie doseto do skuwfku w Niemczech, 
a jednoczeńnie me zmniejnzył się nasz stan 
posiadania dewis. Wszystkie wycieczki eme- 
rykańskie na ten mecz wyprawone zostanę na 
statkach niemieekich, a więc dzięki temu ote 
| ma wyzieziona prier Braddocka rwTócona ro 
; tanie prze? turystów. 

Wierzę, Że konferencja miniewów da po- 
| mytine rrzuftaly } że w knńen maja będzie- 
my oglądać na stadionie olimpijakim w Ber- 
fme mecz o metrzoatwo świata. 

| Niech sobie wówczas Ameryka ogląda spo- 


w Czeladzi | slavie 0:2, Nie nomógł nawet oslawiony | anie Braddock — Louie. Nam to nie wy- 


starcza 

— A co pan myèl o mecmu Polską — 
Niemcy? 

— Do dyskusji nadają mię jedynie éwa wy- 
niki: Szymura — Vogt i Pitat — Runge. 

Molim rdaniem, jeśłi Szytmurze przyznana 
remie, to zupełnie shame jest zwycięstwa 
Rungego nad Piłatem, 

Pan Heimess apieszy się na pociąg. Pude 
ostatnia uwaga! 

-- Polacy mie mają kondycji, weryscy prze- 
grywają trzecią rundę. Gdyby nie tę okołłez= 
ność, wynik mecru mógłby brzmieć odwre- 
tnie. X. G. 


Tenis 


Czechosłowacja odpowiedziała Pol- 
skiemu Zw. Tenisowemu, że akceptuie 
termin 14—16 maja zaproponowany na 
mecz pucharowy w Warszawie. 
| Usline starania o trenera pierwszel 
klasy prowadzi P.Z.L.T., mając przed 
sobą na prawdę wielki sezon. Poszły 
listy do Ramillona (który przebywa w 
Indiach), red. Gryżewski, bawiąc w Pa 
|ryżu, pertraktować ma z Cochetem, a 
Jędrzejowska porozumie się na Rivie- 
rze zasadniczo z Burkem. Ten ostatni 
jest specjalistą dubla, o który nam ta! 
bardzo chodzi. À 

Trójka naszych raklot: Jędrzejow= 
|ska, Hebda i Tloozyński — wyjechala 
R% wtorek na Rivierę. Tarlowski zjas 
wi się tam za tydzień i o tyleż dłu 


żej zabawi. Jędrzejowska ma mieć za 
! partnerkę m.in. Henrotin, 


a jako parte 


|nera — Cramma. Poea tym startują 
e” w 

też nasze dwie pary „narodowe ; 
specjalnych: _Jedrze- 


jowska - TłoczyńŃski i Hebda = Toczy 


| ski. 
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PRZEGLĄD SPORTOWY 


Na śniegach Chamonix 


Od specjalnego wysłannika Przeglądu Sportowego 


Przed 13 laty Chamonix nie miało SZCZĘ, 
«a. 
W czasie Pierwszej Zimowej Okmpiady by-, 


ła słynna odwilż, Daiś zato w pierwszym | min. Bobkowuśi. Zawodników nie było, mie-| więc mażwiększy pojedynek zjazdowy wsSzy- 
dniu wiekich wak o mistrzostwo narciarekie szkają oni daleko w Les Bossons w hotelu stkich czasów, potężne starcie Austriaków, 


świata uśmiechnęło się Francuzom słońce 
1 ka. 
Jeszcze wczoraj sytuacja wydawała się bez- 


nadziejna. Po drodze ze Szwajcarii, wysoko gowych i niedaleko od Les Houches, gdzie | nasbrucku (bojkot Austrii przez Niemców). 


w  Argentieres, na przepięknej przełęczy 
Trient sypali śnieg; na dole w Chamonix by- 
ła plucha, A piefna stoca zimowa Francji 
mie jest położona nisko (Zakopane mogłoby 
jej pozazdrościć) —— 1100 mtr ponad pozio- | 
mem morza. Ale od południowych wiatrów, | 
wiejących od Morza śródziemncgo, zasłania 
ja ołbrzymi masyw Mont Bianc. Mimo ogro- | 
mu, nie jest to zasłona wystarczająca. 

W mocy z czwaniku na piątek przyszedł je- | 
dnak śnieg, a po tym mróz. | w chwili gdy 
startowcły eztafety byt mrożny, słoneczny 
poranek. 

W czwartek byto beznadziejnie. To teżi 
otwarcie mistrzostwa w sal] kasyna wypadło 
mizernie. Organizatorzy byli zdenerwowani 
to też mieli parę potknięć. Niemcom za- 
grati fałszywy hymn, Beigom nie zagrali go 
w ogóle. Jak zwykń: było wiele przemówień, 
ma ezczęście okraszorych Sporą dawką szam- 
pana i dlatego łatwo strawnych. Wywoły 
wano każdą drużynę, odczytywano nazwiska 


meee A A W 
(OZ o 


WYNIKI SLALOMU PANÓW 


2) Alais (Francja) w czasie 113,4 sek. 
2) Waśch (Austria) 131,2 
3) Woemdie (Niemcy) 134,2 
4) Rudi Cranz (Niemcy) 134,6 
5) von Alimen (Szwajcaria) 139.2 
21) Schindler (Polska) 100.4 
22) Czech Br. (Polska) 162,8 

WYNIKI SLALOMU PAŃ 

1) Christi Cranz (Niem.) w czasie 148,6 sek. 
2) Grasegger (Niemcy) 156.1 
3) Lisa Resch (Niemcy) 159,3 
4) Boulaz (Szwajcaria) 160,4 
5) Arx Zogg (Szwajcaria) 165.1 

KOMBINACJA ALP. PANÓW 
1) Allais (Francja) nota 400,4 
2) Lafforgue (Francja) 428.0 
3) Steuri (Szwajcara) 430,6 
4) von Alimen (Szwajcaria) 431,8 
5) Rudi Cranz (Niemcy) 432.4 
6) Chierroni (Włochy) 436,4 
7) R. Matt (Austria) 438,8 
8) Walch (Austria) 440,6 
9) Rominger (Szwajcaria) 445 0 
10) Fossum (Norwegia) 449,2 
18) Czech Br. (Polska) 494.0 
19) Schindier Jan (Polska) 504,8 
KOMBINACJA ALP. PAŃ 

1) Christi Cramz (Niemcy) nota 5110 
2) Arx Zogg (Szwajcaria) 536.0 
3) Grasegger (Niemcy) 541,8 
4) Osimig (Szwajcaria) 586,6 
5) E. Steuri (Szwajcaria) 589 4 
6) Lisa Resch (Niemcy) 602,0 
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FRANCUZ ALAIS 
zwyciężył w kombinacji alpej-| 


skiej w Chamonix, wygrywając 
i ziazd i slalom. | 


zawodników, po czym orkiestra strzeków al- 


 pojekich grała hymm narodowy. 


W imieniu Połaków występował prezes PZN 


„Aigułiłe du Midi", położonym pod stynnym 
tej nazwy szczytem. 
Są zato w pobliżu sioczni, terenów trenin 


odbędzie się bieg zjazdowy. 

Polacy przyjechali w środę rano po mę- 
czącej wskutek ciągłego przesiadania się, po- 
dróży przez Wiedeń. Wycofanie sztafety by- 
ło przykrym  zgrzytem. Polska była wy- 
drukowana w programach oficjalnych, miala 
namer startowy 6-tkę, to też co chwila o- 
głaszano, że się wycofaliśmy, nie podając 
naturalnie powodów. 

Polacy po pzyjeździe nie wiedzieli, do cze- 
go najpiow się wziąć. Na pierwszy ogień 
poszły zjazdy, gdyż od piątku trasa była za- 
mknięta. Odwalano trasę weningową dzien- 
nie ze 6ześć razy. W czwartek była ona 
w ztym stanie z powodu odwilży. Ale po 
śmieżycy poprawiła się bardzo. Zawodnicy 
nasi nie uważali, żeby była trudna, bo isto- 
tnie trudna nie jest. 

W czwartek były też trentngi skołców. Sko- 
cznlia jest łatwa, rozbieg łagodny, lądowa- 
mie strome. Staszck Marusarz skoczył 63 mtr, 
jago najgroźniejszy konkurent z Europy $rod- 
kowej Bradi 62, ale upadł i skręcił nogę. Bi- 
je om Marusarza znacznie stytem, a dorów- 
nywuje mu długościami. 

W Chamonix nie jest pełno. W niedziełę 
przyjedzie 3000 Szwajcarów z pobliskiej Ge- 
newy, al: o podobnych scenach, jak w e. ub. 
w Garmisch mowy być nie może. Francuzi 
nie dają się, tak jak Niemcy, wziąć na lep 
potężnej reklamy. Chamonix jest drogie, | 
wołą więc jechać do Szwajcarii, do Davos, 
gdzie tereny są lepsze i które jest położone 
bliżej Paryża. Niema też zupełnie Anglików 
ani Niemców, od których rol się w Szwaj- 
carii. 

Publiczność sprawiła więc organizatorom 
zawód, a organizatorzy spełniają swe zada- 
nie na piątkę. Organizacja jest lekka, pel- 
na francuskiego „esprit i wdzięku, którym 
porywa się drobne usterki. 


wlaściwie przesądzona. W roku 1938 Zako- 
pane zostanie zaakceptowane. 

Stynne mistrzostwa z roku 1929 mają po 
sobie takich następców jak Garmisch | Cha- 
monix. Zaómić je będzie w roku 1939 niemo- 
żliwe, dorównać — trudno. 

A więc do roboty, już, zaraz. 

Dziś odbył się bieg sztafetowy 4x 10 km. 
Sztafeta stała się wielkim triumfem Europy 

Konkurencja w skokach i biegach jest teżj Środkowej. Po raz pierwszy udało się po- 
silniejsza, niż w Garmisch, gdyż nie ma ogra-| konać jedno z mocarstw skandynawskich. 
miczeń co do liczby startujących. Nadto | Włosi zajci trzecie miejsce, przed Szwecją. 
wbrew zapowiedziom Skandynawowie mie zie-| Od dwu laty są Włosi najlepszymi biega- 
kceważyfi zawodów FIS, może dla tego, że | czami Europy. Dawniej jednak opierał eilę 
przemianowano je oficjalnie na mistrzostwa | Siłą na blegaczach eustriackich z połudno- 
| świata. To ponętny tytuł. wego Tyrolu; teraz wycofują ich powoli. 

W piątek obradował kongres FIS. Sprawa Ze starej kwardii startował tylko Demetz 
mistrzostw w roku 1939 zostanie zdecydowa-|i Gerardi. Młody narybek Campagnoli i Con- 
ne dopiero w roku 1938-ym. Ale Komitet FIS' fontala, prawdziwi Włosi z Apeninów, okaza! 
poleca gorąco Zakopane. Jek powiedział mi, się godnym tradycji. 
| dziś mje Oestgaard, prezes FIS, sprawa jest | 


Nie zrobdli zato zawodu narciarze. Są 
wszyscy, najstawniejsze nazwiska biegaczy, 
, skoczków | zjardowców. Tu odbędzie się 


Niemców, Szwajcarów, Włochów i Francu- 
zów, do którego nie doszło w r. nb., ani 
w Garmisch (paragraf amatorki) ani w In- 


$i. Rotbert. 


Czwartek, 18 lutego 1937 roku 
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NA TRASIE SZTAFETY W CHAMONIX 


| Najlepszy z Włochów, Gerardi, mija niespodziewanie Fina Niemi. 


Curt Riess Steinam 


Moda i pieniądze 


tworzą sport zimowy w Ameryce 


NOWY JORK, w styczniu. 

Szanowny Panie Redaktorze! 

Parokromie zapytywał Pan, dlaczego nie 
piszę nc o amerykanskim sporcie zimowym. 
Eurupajczycy zachwycają się natami, tyż- 
wami, hokejem, Ssaneczkami, zapewne więc 
i w Ameryce nie brak entuzjastów tych spor- 
tów... 

Zresztą pamięta Pan sam najlepiej treść 
swoich lisiów. 

Diaczego nie odpowiadałem? Dla tej pro- 


stej przyczyny, że nie byłem pewien, czy 
wogóle istnieje w Ameryce jakiś zimowy | 
sport. f 


Nie mówię naturalnie o hokeju, w którym 
jest Pan dostatecznie zorientowany, ani też; 
o małej grupie bobsłeistów, którzy rok rocz- | 
nie zjeżdżają na stary kontynent, trzymając 
się wcale dobrze. Na myśli mam wielką armię 
narciarzy! 

CUDACY - NARCIARZE, 

Czy uwierzy Pan, że w Ameryce przed kil- | 
koma laty jeszcze narciarstwo było misterium | 
dostiępnem tyko dla kilku wtajemniczonych? 
Wprowadzono je tam wprawdzie w tym Ba- | 
mym czasie, co w Europie, jednak zaledwie 
kiiku ,„cudaków'' interesowało się tym rze- 
komo wyłącznie skandynawskim sportem. 
Przy tym nie potrzeba chyba dodawać, że 
wielki kontynent amerykański posiada tere- 
ny, które muszą wprawić w zachwyt każdego 
europsjczyka. Północna część stanu nowojor- 
skiego, cała Nowa Anglia jest prawdziwym 
rajem dla miłośników desek. 


CECYLJA COLEDGE (ANGLIA) 


"po zdobyciu mistrzostwa Europy 


w jeździe figurowej na lodzie 


zakończyła dwumiesięczną wędrówkę po kontynencie. Widzimy 


ją w Londynie przy 


Prenvmerata wraz z przesyłka pocztową w kraju oraz w Czechosłowacji, Austrji i Węgrzech Zł. 1.50 miesiecznie; kwartalnie Zł. 4.—, 


„ojczystym” śniadaniu, 


Leżały one jednak odłogiem. Nikt nie chciał 
mówić nawet o nartach. Jako takie zaintere- 
sowanie objawiło się dopiero przed... iwzema 
laty. Stało się to za przyczyną olimpijsk.ch 
igrzysk w Garmisch i... szalonej reśśamy, ja- 
ką rozwinęły wiekie domy towarowe, do- 
strzegłszy, że na nartach i kostiumach spor- 
towych dałby się zrobić doskonały inieres. 
Prasa sportowa żywo podchwyciła nowy te- 
mat | uderzyła w wielki dzwon. Zamieszczo- 
no szereg zdjęć znanych gwiazd z filmu I sfer 
towarzyskich w spodniach narciarskich, ogto- 
szono coś z kope artykułów bynajmniej nie 
grżeszących znajomością przedmiotu. Było 
to — jak się rzekło — przed trzema laty. 

BREDNIE PRASY. 

Gdyby Pan czy.ał wówcz.a prasę nowojoc- 
ską pękżby Pan chyba ze śmiechu. Opcrowa- 
no fachowymi wyrażeniami bez ładu i po- 
rządku, rzucano zupełnie fałszywe hasła. 
Nikt nie wiedział, co to właściwie są te ta- 
jemnicze narty, dyłetantyzm święcił prawdzi- 
wę orgię. 

jednak narty stały się nagie — modą. Do- 
my towarowe nie żałowały anonsów, publicz- 
ność kupowała deski i kostiumy, nieliczni 


w zacisza oburzeni tego rodzaju profanacją! | 


NAGŁY ZWROT. 
Gdy jednak w Ameryce stanie się coś mo- 


dą. wówczas wszystko idzie już jak po ma- 
śle. W oka mgnieniu towarzystwa kolejowe 
zmontowaty pociągi narciarakie, które w cią- 
gu doby przewoziły entuzjastów z Nowego 
Jorku i Bostonu w góry i z powrotem. 

W ostatnim Sezonie z samego N. Jorku 
przetransportowano 70.000 hudzi. Nowe | 
tele wystrzelty z ziemi, jak grzyby po desz- 
czu. Najlepsze tereny narciarskie znajdują się 
na Mont Washington i zostały ochrzszczone 
Tuckerman's. Dziś sezon rozpoczyna się w 


Norwegowie ubili z Finami dobry 
interes. Od dziś, każdego roku rozgry 
wać będą narciarskie Spotkania mię- 
dzypaństwowe. Żeby zaś nie przecią- 
żać terminarza, mecze odbywać się be | 
dą w ramach zawodów Holmenkollen 
w Norwegii, i igrzysk Salpaussakka w 
Finlandii. Ale uie na tym koniec. 

Biegi 17 i 50 km klasyfikowane be- 
dą w — Holmenkollen, a skoki i kombi į 
nacja — w Sałpaussalka! 

Norwegowie i Finowie to mądre, do- 
świadczone narody. W „kraju bie- 
gów“ młodzież uczyć się będzi — 
skoków na nailepszych wzorach nor- 
weskich. a w „ojczyźnie skoczców* za | 
szczepiać będą kunszt swój — mistrzo | 
wie biegów. 

Maluczko, a dowiemy się o norwe- 
sko-austriackim układzie na temat zjaz 
dów i slalomów. 

A my..? 
żyjemy w dostojnym odosobnieniu. u- 
nikając wszelkiej inicjatywy. która 
mogłaby wyprowadzić z wydeptanych 
do znudzenia Ścieżek. 


grudnia a kończy w marcu. (Naturalnie na 
Wschodzie. W stanie Oregon można natu- 
miast jeżdzić na nartach nawet w iecie. W 
górach kaliforażjskich do późnego maja). 

Idziemy więc naprzód. Nie trać Pan cier- 
piiwości, Szanowny Redakiorze, jeśli pójdzie 
w tym tempie dalej, to za kilka lat otrzyma 
Pan sprawozdania, które zrobią sensację na- 
wet w samym Tyrolu, Szwajcarii, Tatrach 
czy Skandynawii. 


NARTY I ŚNIEG W HALI. 
Jednak teraz już mugę Panu zasonnniko- 


wać coś, o czym napewno nie usłyszy Pan 
tak prędko. Nowością dnia jest: w Ameryce 
jazda na nartach w halach! A conaj- 
mniej w jednej hal, naturaśnie w... Madison 
Squate Garden w Nowym Jorku, 

Przed kliku tygodniami przemieniono ją na 
gle na boisko zimowe. Gdy chodzi o Madi- 
son Square Garden przestaliśmy się już daw- 
mo czemukoiwiek dziwić. Dziś jest on areną 
bokserską, jutro torem kolarskim, pojutrze 
boiskiem hokejowym. Przeobrażenie się jed- 
nak w plac aportów zimowych jest szczytem 
wszystkiego! 

Przede wszystkim więc byta skocznia. Pro 


| ekskhktzywni prawdziwi narciarze wycofali się | wadziła ona z galerii do  przectwiegłych 


wyjść parterowych. Byty dwie małe płaszczy 
zny todowe, na których można było się śliz- 
gać, były zażnieżone sosny i kapela, wygry- 
wająca amerykańskie jazze w tyrolskich ko- 
stiumach. Były saneczki, ciągnięte przez 
psie zaprzęgi, było dość zimno, a wstęp kosz 
tował od 75 cent. do 3.30 dot. 

A śmieg? — zapytuje Pan zapownel Natu- 
ralnie był też | śnieg! Ktoś odkrył w Amery- 
ce, że można fabrykować 6ztacznie śnieg, 
przepuszczając lód przez maszynę, przypomi- 
nającą młynek do kiełbas. Trzeba było prze- 
paścić przez nią mnóstwo lodu około 500 ton 
na wieczór. A potem pokryto cały Madison 
Square Garden a przede wszystkim skocznię 
najpiękniejszym blałym całunem. 

NERWY, SENSACJA! 

Zebrało się około 12.000 widzów! Dyrekcja 
Madison Square Garden mie dopłaciła więc 
do interesu. Wielka ilość pań zdekonspirowa- 
ła się wprawdzie później, jako manekiny firm 
krawieckich, wygiądały one jednak zachwy- 
cająco przynajmniej do czasu, w którym nie 
stały na nartach. 

Z lepszym rezułtatem niż one popisywał się 
sprowadzony za wiele tysięcy dolarów Han- 
nes Schneider, demonstrując każdego wieczo- 
ra serjo zjazdów i skoków. Nowojorczycy 
stwierdził, że jest to bardzo denerwujące I 
aplaudowali z całych sił. 

To wszystko, o czym mogę w tej chwili 


| donieść. Ale zdaje mi się, że brzmi to prawie 


sensacyjnie? Zgadza się Pan ze mną? Amery- 
kanie muszą człowiekowi zaimponować. Gdy 
chcą zażywać przyjemności rimowego sportu 
i ustrzec się przed zimnem przenoszą pogro- 
stu cały sport do halil 

W nadziei, że nie zdołacie naśladować kh 
w tym w Europie, pozostaje 

` szczerze oddany 
Curt Riess Stełnam. 
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, FELIKS KASPAR 
izajął opuszczony przez Schdferatron najlepszego łyżwiarza świa- 
ta, zdobywając tytuly mistrza Europy i świata. 


Kleska na trasie 18-ki 


Marusarze zawodzą — Czech na 35-ym miejscu 


CHAMONIX, 17.2. — Tel. wł. — Po-, Ponieważ do kombinacji zgłoszonych 
niedziałkowy slalom przyniósł nam |Jest tylko 15 zawodników, zajął w tej 
wyniki oczekiwane — przeciętne. Wy- | klasyfikacji (pozornie dobre — przyp. 
znaczony na stromym stoku Argen"| red.) 9-te miejsce, 
tieres pod Chamonix. zaopatrzony WŁOSKA REWELACJA. 


w 38 bramek o ukladzie nam niezna- Sensacją byli Włosi, którzy wy- 
nym był dla Poraków trudny. Stąd| szczerbiji dotkliwie mur skandynawski, 
dwa upadki Czecha i Schindlera, Z tym alevi Szwajcarzy 1. Czechosłówacy” 4 


większym uznaniem należy podkreślić Francuzi į Jugosłowianie ol się 
dobry czas Czecha 752 w pierwszym | klasę lepsi od nas. Teraz widać, iż 
biegu, który go kwalifikuje na miejsce lepiej że nie startowaliśmy w sztaie- 


15-te przed takim. asami, jak Piniir, cie, musielib ; 
A ielibyśmy bowiem walczyć, aby 
Fossum. Morand. Pfeiffer. Soerensen, | nie znaleźć się na... ostatnim miejscu. 


Drugi przebieg — 87,4 był znacznie ZaciczcayBergaldati EIEI EO 
| gorszy. aN apaa przy mie: | km. pierwszy, €o było; jednak okolicz- 
znanym mu „kołanie”. . BM 32 nością pomyślną, gdyż skończył bez 
Schindier jechał równiej — 79 i 882, wcześnie i nie dały mu się we znaki 
nie zbliżył się ani na chwilę do ekstra promiediestofEczhe 

klasy, ale nie miał też tylu blędów co W BA 

Czech. W rezultacie pobit Czecha YNIKI: 

1) Bergendahl 1:11:21, 


o 0.4. 

2) Jalkanen (Fin) 1:12:35, 
3) Niemi (Fin) 1:13:48, 
4) Hanssen (Szwecja) 1:14:08 sek. 
5) Kurikkala (Finlandia) 1:14:21,4 s. 
6) Dahlquist (Szwecja) 1:14:34 sek. 
7) Roen (Norwegia) 1:15:04 sek. 
8) Demetz (Włochy) 1:17:01, 
9) Gerardi (Włochy) 1:17:07, 
10) Hagglund (Szwecja) 1:17:39 sek. 
13) Berauer (Czechosł.) 1:18:10, 
15) Musil (Czechosł.) 1:18:47, 
20) Freiburghaus (Szwajc.) 1:20:15. 
238) Gindre (Francja) 1:20:46, 
23) Klanenik (Jugosł.) 1:21:10, 


35) Br. Czech 1:23:35, 
44) Marusarz Andrzej 1:37:59, 
St. Rothe, t. 


, 
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ALLAIS — UNIKATEM. 


Zwycięzca Allais, pierwszy w dzie- 
jach FIS triumfator i zjazdu i slalomu, 
miał czasy 648 i 66. Najlepszy wozółe 
czas w konkursie miał Austriak Wa.cn 
64,6, a poza konkursem niezrównany 
Ausiriak Seelos, nauczyciel Aikaisa — 


W ogólnej kłasyfikach, wskutek dv- 
skwalifikacji Czecha Berauera i Wło- 
cha Sertorelliego, wysunęliśmy się na 
19 i 20 miejsce z wynikiem: Czech 
494 punktów; Schindler 504,8, wobzc 
400,4 pkt. Allaisa. Za nami nie ma ni- 
kogo z ekstraklasy, ale i przed nami 
nie ma nikogo z outsiderów. 

Przykre chwile przeży!:.śmy we wto- 
rek w biegu 18 km. Trasa byla teore- 
tycznie łatwa o niewielkich podcho- 
dzeniach i zjazdach. ale z powodu na- 
głych skrętów i oblodzenia (słońce 
w Chamonix pokazuje się dopiero 
o 10.30) wymagała energicznej pracy 
rękami (Czech miał po biegu całe ręce 
pokryte bąbiami). 

Wśród 52 startujących było tym ra- 
zem aż 29 skandynawów, to też co|- 
chwila ze startu ruszał narciarz pół- 
nocy, demonstrując swój niezrównany 
kunszt. Niemrawo wyglądała przy 
tym Środkowa Europa. 


OKAZYJNIE DO HOTELU. 


Pierwszy z Polaków ruszył Nowacki 
i odrazu widać było, że nie bardzo 
panuje nad nartami. To też nie zdzi- 
wił nas me'dunek z trasy, iż... złamał 
deski i wycofał się. Andrzejowi Ma- 
rusarzowi pękla stalowa szczęka u 
nart. Mimo to bieg ukończył, ale zde- 
cydowanie ostaini, o 7 minut za przed- 
ostatnim. Stanisław Marusarz odgra- 
żał się, że pobiegnie spacerkiem, gdyż 
bolat go spuchnięty prawy bark, Nie 
starczyło mu dobrych zamiarów, bo 
gdy mijał swój hotel na l2-tym kilo- 
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doki zamiast na metę ruszył do PEROS 
Jak zwykle, jedynym zawodnikiem, OLIMPIJSKI 


który walczył z zaparciem do końca, 
był Bronek Czech. Ale mimo to zna- 
lazł się zaledwie w ostatniej dziesiątce, 
o 12 minut (około 3 km) za zwycięzcą. 


Niemiec — Manger ustalił przed 
paru dniami nowy rekord świata 
w dźwiganiu ciężarów. 
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NOWA BRAMKA DLA KANADYJCZYKÓW 


Przeździecki i Kasprzak leżą, z pomocą śpieszą Ludwiczak, Ku- 
lik i Sokołowski. 


W innych krajach europejskich oraz zamorskich 


Zł. 2.20 miesięcznie. Kwartalnie Zł. 6—. Cena ogłoszeń. za wiersz wysokości I mm., jednoszp.: opisowe 3.— Zł., specj. 1.— Zł., w tekście 80 gr., reklamy 40 gr. 


Wydawnictwo i druk.: 


Redaktor przyjmuje codziennie z wyjątkiem sobót I niedziel od godz. 13 do 14. 
Redaktor naczelny I odpowiedzialny: MARJAN STRZELECKI 


„DOM PRASY” S. A., Warszawa, Ma rszałkowska 3. Centrala Tel. 8- 02-40. Konto P. K. O. 13120. 


Filja: Jasna 10, tel. 693-72. 
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